
gaieżytcgg pocztowa opłacona ryczałtem.

GONIEC KRAKOWSKI ■ 2 Mk.
Redakcya i administr.: Kraków, Dunajewskiego 7, Telefon Nr. 2002. 
Biuro miastowe administracyi: Karmelicka Iti, Telefon Nr. 2C86w

Prenumerata w Krakowie: miesięcznie M k 5®*— Z odnoszeniem do domu or?:' na prowincji miesięcznie M k CO*— Rękopisów Redakcya nie zwraca.

Nr. 213. —  Rok III. Kraków, piątek 6 sierpnia 1920. R-daktor naczelny: Dr. Roger Battagiia.

Środy w naszych rękach.
Ciężkie walki na północy. —  Pomyśtaa kontrofenzywa na południu.

{■ iWaisrawa. (PAT) Komunikat sztabu generai- 
ł̂fego wojsk potokach z dnia 4 sierpnia:

Naa granicę niemieoKą nieprzyjaciel obsa- 
Kolno. Pod Ostrołękę wszystkie ataki od- 

Dalej na południe aż do Ostrowa walki z 
jaeieiein, który się przedostał przez Na- 

ped Łomżą.
£agn powyżej Drohiczyna trwają w daU 

5??111 dągu walki z oddziałami nieprzyjaciel- 
które przedostały się na południowy 

!«**« rzeki.
L y  bitwie pod Kózkami oddziały nasze wzięły 
*pk-Mia.e6iąt jeńców, dwa działa i kilka kara. 
łńnów maszynowych.
( C y  rojenie Brześcia od Nepla do Przyłuk °d- 

piechoty podhalańskiej i  pomorskiej 
!*®iweczyły bohaterską obroną wszystkie usiło- 

bolszew|ków zdążające do sforsowania 
Po jednym tylko wczorajszym ataku na 

kolejowym Brześcia naliczono 500 tttu 
nieprzyjacielskich, 

i Między Brześciem, a Łuckiem placowe prze- 
j^ttpowanie naszych wojsk bez większego kon-

taktu z nieprzyjacielem.
Po szeregu zaciekłych walk Brody zoetaiy 

zdobyte przez oddziały gen. Krajewskiego. Dal
sza walka toczy się obecnie w rejonie Radziwił
łowa z przeciwnikiem, który stawia zacięty 
upór. Bohaterskie oddziały 12 dywizyi pod wo
dzę rannego pułkownika Januszajtisa brawu
rowym szturmem zdobyły Mikulfńce, wyrzuca
jąc ostatecznie w tym rejonie bolszewików za 
Seret. W akcyi tej wybitną rolę z naszej stro
ny odegrały tanki. O rozmiarach klęski! bol
szewickiej w tym rejonie sądzić można z faktu, 
że na pobojowisku znaleziono lwu trupów nie. 
przyjacielskich. Wcjska ukraińskie pomyślnie 
likwidują akcye nieprzyjacielską, dążącą do 
sforsowania linii Seretu w jego dolnym biegu.

Nacz. dowództwo wojsk polskich, tu-tub gen.

W  zamieszczonym wczoraj komunikacie sata- 
bu generalnego zaszła fatalna omyłka druku. 
Oto faktycznie była. tam mowa a walkach na 
wschód °d Kowla w rejonie Sokula, a nie na 
zachód od Kowla w rejonie Sokala.

Bohaterstwo skautów pod Mielnikiem
i ■
_  Siedlca (PAT) Oddział skautów, który równo- 

z naszemi wojskami cipuścjł Mińsk Li- 
r®Wski, odznaczył rfą w ostatnich dniach, wal* 

30 bagnetami ze znaczną przewagą wojsk 
****przyjaclelskioh pod Mielnikiem. W krytycz* 
'‘óyna momencie zamieszaniu sikauci rozsypali

scuę w łyralierkę, dotarli do liń® oikopó-w j nie 
patoząc# na gwałtowny ogieh*> nieprzryjocielski 
nletylko dali pierwsi odpór wrogowi, al„ przy
kładem swoim podtrzymywali ducha wśród 
walczących żołnierzy.

>i! s ussmuii mii M  witei.
i polskiej pod Brodami. —  Sukcesy Wrangia.

tTpl- V.edle doniesień z Kopen- . cki, Dzisiejszy komunikat rosyf-ki przymałe. 
fc*SńwanrĈ  k?to B.r° d*w j ie 2en* Wranglowi udało się koło Aleksandrów
kttan ?  wieik-e masy kawałeryi polskhń ska odnieść wielki sukces, dzięki pomocy an

maja tam powstrzymać napór bolszewi- | sielskiej. Wi':ielskiej. Wrangel posunął się o 80 kin naprzód.

Jeńcy bolszewiccy w Warszawie.
Boso i w łachmanach.

/ Te-L .M:] Senaacyę sprawiły tu f okropny. Wszyscy są boso i tylko niektórzy 
j^ r a n S i io i iy  jencow bolszewickich, piową- j z nich mają ncgl owiązane gałganami.
-  P̂ zsss ulice Wy^lęd jeńców jest

Narady nad ostatnią propozyoyą sowietów.
Powrót delegacyi polskiej do Warszawy.

(Tel. M.) W  środę rano wróciła 
lę^^^n-owicz polska delegacya rozjemcza z 
W iS j m Romerem i podsekretarzem stanu 

Dr Wróblewski odbył natych- 
.fe°olereDcyę z wiceprezesem gabinetu 

taj^T^skim, któremu złożył rełacyę z przebie- 
V wań. o  godz. 11 przed południem od- 

Posiedzenie rady ministrów ze współ- 
M ońków dedegacyi ruzjtemczej. Po- 

to trwało do południa. Obrady były 
P°nfne. Dotąd wtadomo, że pj-zedmio- 

fctD|t®®irad była ni ety lk o relacya delegacyi roz- 
aiLe także i sprawa odpowiedzi na pro-

pozycye rządu sowietów, dotyczącą zwołania 
konferencji pokojowej do Mińska litewskiego.
O godz. 5 po południu zebrało się posiedzenie 
Rady Obrony Państwa pod przewodnictwem 
Naczelnika Państwa. Posiedzenie przeciągnęło 
się do późnej nocy.

Warszawa, (PAT) Wydział prasowy minister
stwa spraw zagranicznych komunikuje: 
Wbrew nieprawdziwym pogłoskom delegacya 
polska wyjechała z Baranowicz bez przeszkód 
ze strony wojsk bolszewickich i w dniu dzisiej
szym przybyła do Warszawy.' wŁtuae i sprawa oapow-eozi aa pxu- - —  ---   j•

Polska wyśls delegatów do Mińska?
-^azązawa (Tel. M.) W  ostatniej chwili do-wia- 
ża 3'^ korespondent z bardzo poważnej strony 

hą wczorajszej Radme'ministrów pi“zc\vażyło 
lir®?3®’ że nie należy pozostawić bolszewikom 
t ^ o ś e i  zwalenia winy za zerwanie rokowań 
WiChaaz rząd- Pragnąc szczerze pokoju PQwin‘ 

ay wysłać delegatów naszych do idińcka. Je-

m
O wyniku obrad Ti- O. P do tej chwili 
wiadomo

żeli bolszewicy rokowania udaremnią i pokój 
nie dojdzie do skutku, 10 stanie się to nawet 
bez pozorów naszej winy.

Powyższą uchwałę przedstawić miała Rada
linistrów R. O. i ’., która zebrała się wieczorom.

nic me

jat traktowali fioteiiy d ę te  Polski
Warszawa. (Tel. M.) Wbrew pierwszym do

niesieniom). sfery crficyalne zaznaczają że pod- 
ska delegacya rozjemcza była przez bolszewik 
ków traktowana na ogól poprawnie.

P. P. S. w obronie 
niepodiegłości Polski.

Warszawa. (Tel. M.) Na ostaibniem posiedze
niu centralnego Komitetu wykonawczego PPS. 
uchwalono wezwać wszystkie organlzacyu ro
botnicze do urządzania wieców i zebrań celem 
zaprotestowania przeciwko rozmyślnemu 1 ca
lowemu przedłużaniu wojny przez sowiety I 
przeciw dążeniu rządu sowieckiego do zapano
wania nad Polską 1 do narzucenia n«m sttą 
władzy rosyjskiej albo władzy przez Rosyę u~ 
stanowiomej.

Przygnębienie w Ameryce z powodu 
wypadków w  Polsce.

Ataki prasy na rzgd z powodu Polski.
Warszawa (PAT) Koreisponideint „Echo de Pa- 

ris“ z Waszyngtonu donosi: Pessymistyczne
wiadomości z Polski wywołały w rządowymi 
kołach amerykańskich przygnębienie. Prasa o* 
etro krytykuje rząd Wilsona i zarzuca, że rząd 
tan najpierw popiera! Polskę dostawami ma- 
teryałów, toraz zc.A zaprzestał ją popierać. Za* 
rzut ten zwłas&caa oduoad atię do tego, że rząd 
noweit nie odniósł się do kongresu o  upoważnie- 
n?® udaLeJontia pomocy "olsco. Zaniepokojenie 
w Ameryce jest większa niż w roku 1914. Isfc- 
niiją obawy wepóluej aiocyl mdemiecko-msyj* 
sfcioj pateeciw' Francyl Ameryka nie jest przy
gotowana do interwencyi, zdaje się jeduaikże 
być przygottowaną, aby chaos bolszewicki nie 
przeniósł się na zachód Europy.

Zawieszenie „Rzeczypospolitej” .
Internowanie red. St. Strońskiego.

Warszawa (PAT) Z rozporządzenia komisa
rza rządowego miasta Warszawy Antosza, na. 
zasadzie artykułu 2. litera b) 4 ustawy z dnia 
25 lipoa 1919 r. w przedmiocie zapewnienia be®» 
pieczeństwą państwa i utrzymania porządku 
publicznego w czasie wojny —  za umiesaczenao 
w numerze 49, wydanie wieczorne „Rzeczypo
spolitej", wbrew decyzyi szefa wydziału II. DOG. 
Warszawy, wiadomości iw notatce pt. „Walka o 
Brześć" ujawniającej tajemnice wojskowe, oraz 
za umieszczenie w numerze 50 wydanie poranne 
z dinia 2 sierpnia br. artykułu .pod tytułem „Sta 
mówczych czynów", potępiającego czynność kie
rownictwa wojskowego. Tenże numer 50 „Rze
czypospolitej" skonfiskowano, samo wydawnis 
ctwo aż do cdwclarla zawieszono, lokal rodak* 
cyi opiieczętow:ano- a p. Stanisława Strońskiego 
autora artykułu pt, „Stanowczych czynów" na 
dwa tygodnie internowano.

Podróż posła polskiego do Rygi.
Paryż (PAT) Ag. Havasa donosi z Rygi: (spó* 

źnione). Poseł potoki Kamieniecki przybył we 
czwartek do Libawy na polskim statku wojen* 
nym „Pomorzanin". W sobotę udał się do Rygi-

Poseł Kowalski u papieża.
Paryż (PAT) Ag. Havasa donosi z Rzymu: Pa

pież przyjął na posłuchaniu posiia polskiego Ko
walskiego.

Przedstawicie! Japonii w Warszawie.
Paryż (PAT) Ag. IIavasa donosi z Tokio: Rząd 

japoński postanowili wysłać do Warszawy i 
Aten ministrów pełnomocnych-

Powrót gen. Loronda do Opola.
Bytem. (PAT) Generał Lerond, przewodni

czący międzysojuszniczej k nisyi rządzącej 
na Górnym Śląsku, powrócił z Francji do 
Opola i objął urzędowanie.
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v; razie dalszego marszu bolszewików
delegaci bolszewiccy muszę opuścić Anglię.

Paryż (PAT) ,,Daiil y Telegraph" podaje, że 
riuę.d angielski posWu>'v;ił zerwać rokowania z 
M ięcia m i sowieiow w spra a ię Odnowienia 
rtMuuków handlowych. Jeżeli sowiety w pize- 
■ k i lk u  dni Łio Zmianie swojego stosunku

do Polski i w dalszym ciąga będą kontynuowas 
ly swój marsz na Warszawę to rząd angielski 
poleci Kanjtinaiewowi, Krawnowi i nozattałej 
delegacyj rosyjskiej opuścić Anglię.

Mdl M i  i i n  om  l i n  - fi» Polski?
Berlin. '"Tel, M.) „Beri. Tgblt." donosi z Ba- ; 

aylei: Alianci przesiali rzędowi Ł>eintj_ktomu , 
pjopozycyę, ahy matetyał wojenny, który w ■ 
mysi traktatu maję Niemcy wydać ali’  atom, j 
wydany został wprost komisyi alianckiej w i 
Polsca. Alianci gotowi są m  to przyznać Niem- t 
com pewrae kowpausaty. *

W sprawie powyższego doniesienia podaje 'a
• • r

,.Berl. Tg,blt.“ pod datę 3 h. m., żr. w Berlinie 
nic o takiej nocie dotychczas nie wiadomo.

Berlin. (PAT) Z Bazylei donoszęt. że en*enta 
zeządai.., by niemiecki mrteryał wojenny, któ- 
i-y m^al być zniszczony, przygoiowano do wy
syłki do Polski.

n i  i  u n  e m n  s ?  s  i
materyałów wojennych dla Polski.
Konflikt z oddziałem

Bytom. (PAT) W  zw ięzła z wybuchem ko- 
ninnlzmu w Saksonii pozostaje uchwala Lol * 
jb. j j  gaslich, oświadczająca się za zatrzyma- 
dU, , transportów wojskowych i amunicyjnych 
przesyłanych dla Polski, ffd.yby te ulały prze- 
chody!* przez Caksonię. W Ehrfimde przyszło 
do JtouEtarta między kolejarzami ni emier-'>mi i

wojska francuskiego.
transportem kompanii francuskie], przesyła
nym na l*orny Śiask. Kolejarze niemieccy nie 
chcieli tego transportu uieść dalej, uważając 
go za pomoc dla PolfeLi. Dopiero na skutek
ciergicznej ir.terwencyi władz koalicj jnycli 
transport wysłano dalej.

Rokowania m,ędzy Finlandyę a sowietami
zerwane.

Łotwa f Litwa zaskoczone przez sowiety. —  Rumunia zaniepokojona.
warszawa. (TbIoI. M.) Według informacji

o b a y m - u )  chi. w  k o ła c h  p o li t y c z n y c h , r o k o w a  
..*» niętfzy pinlandyę a sowietami zostały zer 
wene. F*m*leż stosunek Lot~v | Litwy Jest 

naprężony. Łotewskie kola polityczno

Zorganizowana kampania prasy niemieckiej
przeciw nuncyuszowi Rattiemu.

Msr. Ratti „podejrzywany" o sympatye dla Polakow.
Bytom. (Pa.T) rraoa niemiecka w Berlinie, 

ty rociawiu. a rnę także prasa niem iecka gómo- 
śtlęSka rozpoczęły od pew nego czasu kampanię 
przed. nanc/nszowl arcybiskupowi Rątłłemu, 
komijarzowi kościelnemu dla Górnego Śląska. 
Aczkolwiek ancj biskup R a t t i  przestrzega ści- 
ite) neutralności | dotychczas więcej konforo-

Warszawa. (Tel. M.) Z Pragi donoszą, że pra
sę tajntejssa rozszerza wiadomcwci jakoby rząd 
budapeszteński przygotowywał w tajemnicy 
«Uk na etan posiadania Czec-hoslowacyi pod

Sądy doraźne na Słowaczyźrcie.
P ra fi. (Tel. wi.) Jak podają, „Nar. Listy", 

w najbliższym czaisde będą zaprowadzone sady 
domino na calem pograniczu Słowaczyzny. -

w sprawie Śląska Cieszyńskiego.

zo ątała przez .radę ambasadorów ustalania'. 
Kategoryczoir muszę zaprzeczyć tej zugd®J® 
bezpodstawnej wersyl, W Spa o żaduoj Rnii P®" 
działu ani ze mną ant z innymi Polakami, k^* 
rzy tara byli ]ako członkowie delegaoyi, ®*® 
było mowy. ,

Linia obecna przyjęta niggy zgody mojej 
żadnego innego Polaka nie uzyskała, oni CZfiŜ  
ani alianci z Polakami w Spa o Unit podz^® 
nie mówili. Zgoda polsko-czeska, była -posta®0" 
wioną na zupełnie in)n.ym gruncie: czy d°PIUr
ścić do plebiscytu, czy zgodzić się na arrńtraZ 
i na czyj arbitraż. Wobec kategorycznego fetŁ- 
nawiska reprezentantów księstwa Cieszyński^ 
go, aty nie dopuścić do plebiscytu w czasie * 
sposób przygotowany przez kcmisyo altancM* 
pozostała jedyina -droga arbitrażu, a wobec kt 
nieczności zgodzenia się na arbitraż z dwóch 
stron: polskiej i czeskiej, arbitraż len odda®0 
w ręce rr-ti-y aintb-as&aorow państw spraymi®* 
rzonych. Układ podpisany przezeumie nie X1 
wionął aosolutrit żadno; wzmiark, w tp °  
względzie, a jedynie odnosił się do punktu ai‘ 
bitiażu i zaprzesla-niu natyciimitustoweig® 
wszenuch wzajemnych represyi, polegających 
z jednej struny na zatrzymym anii-u pociągów a 
amuiricyą do Polski oam biletów skaitoowych, 
z drugiej strony cystern naftowych i produstó^ 
naftowych. Obrona stanowiska eolskiego prz*e 
rada ambasadorów powierzoną została prze*®’ 
nuue pr L Padcrewrkiemu przy współdziałano 
delega-cyi rady narodowej cieszyńskiej, 

podpisano: Ministeti- skarbu Wt. firalbski.

Di. Benesz jedzie do Beigradn.
Praya (Tel. wfij ,,Nair Listy" podaję, że &

Benesz wyjeżdża w  sobotę do Belgradu.

I I iij

zostały zaskoczone wprowadzeniem rządów so- 
wloekich i usadowieniem się bolszewików w 
Wilnie. Pożar bolszewizmn pr_enosi się do 
Kowna W Aumunli objawiu slą b&rdzo silne 
zaniepokojenie o lo~y Besazao&t i Bukowiny.

Berlin (PAT) Przedstawiciel lządu auwSóC' 
kdego Kapp wyjechał do Moskwy . Wyjazd i®1 
urn być wstąpem rozpoczęcia rokowań specyfll* 
nycn między rządem niemieckim a w "feckitf 

■ w sprawie ściślejszego związku między r f le & ,  
cami a Rosyą. #

ioinui ć i  S Sp-Sy lingi'.

wał z Niemcami niż z Polanami, to jednak 
prasa nłeiruiecka podejrzy-wa go o sympatye dla 
Polaków, nie przytaczając przy tern żadnych 
konkretnych danych. Artykuły pism niemie
ckich w tej sprawie doyodzą, że akcya zorga
nizowana jest celowo i nie bez wiedzy rząuu 
niemieckiego w  Berlinie,

Berlin. (T e l . wiL) „ V o a s . Z t g . ‘ d o n o s i  % 
d z y n ia , ż e  lu d n o ś ć  w s c h o d n ic h  P r u s  w c a le  w *  
je ® l z a n ie p o k o je n ia  zb lizerd en r siię b u is z e w ic k lc h ( 
\i,iojsk, g d y ż  —  p is z e  d z ie n n ik  —  j a k  w y n ik * I  
z  d o n ie s ie ń  z  r ó ż n y c h  s tr o n , bolszewicy zagJ®' 
zUl karą śmierci za przekroczenie gu k>> 
w s c u O d T ń o -p r u s k le j . G r a n ic y  i t r z e g ą  w iszystJ k ^  
s i ł y  r o z p o r z ą d z a ln e  i  S ic h e rh a iits e p u lłz e i. B ata^- 
Uon angielski i francuski we wschcć nich Ptw 
sach zostały cofnięte dc Olsztyna. D o tą d  n ie  ( y i

trzymały one żadnych posiłków.

Usuwanie z Gór. Śląska zwolnionych 
z urzędu funkeyonaryuszy pańsiw<

pretekstem zabezpieczenia spokoju wobec ru
chu bolszewickiego. Rzekomo armia węgierska 
ma się przygotowywać do ataku na Sluwaczy- 
Znę.

Ten środek ma zapobiedz wywozowa towarów, 
a zwłaszera alkoholu na Słowaczyznę, gdzie 
sprzedaż jesl zabroniona.

Bytom. (PAT) Numer piąty gazety urzędom 
komisyi rządzącej dla Górnego Śląska ogłasza | 
rozporządzenie komisyi, mocą którego począć'' 

, szy od dnia 11 sierpnia b. r. kaiżfdy urzędnik 
I bo funkeyona-ryusiz pozostający w gómośląSkJ®31 
| urzędzie publicznym., gcly otrzy|ma zwolnieni® 

urzędu, będzie muslcł w zasadzie opuścić 
szar górnośląski, jeżeli o tern nie postanowi i®*' 
czej komisya ) ząoząca. Prasa niemiecka p® *̂1 
nosi z tego powedu alarm, gdyż chodai tu 0 
członków Si-cherbeatsw-ehry, którzy jako nie P "̂ 
chodzący z Górnego Śląska, zostaną w ńa. 
bliższych dniach ze ^użby zwolnieni i zastą" 
pieni pnjez ślązaków narodowości polskie} 
niemieckiej. Do-wodzi to, że Niemcy- chcą zeT' 
gar.izcwać ze swoich członków Sieherheńsweb' 
ry tajnią policyę di-a wzmocnienia i3tniejący>ci“ 
tam bojówek, również ta jnie formowany cła.

W Spa nie było mowy o żadnej, linii podziału Śląska. —  Linia podziału 
została ustanowiona bez zgody delegatów polskich —  Ani alianci, ani 
Czesi o linii podziału z Polakami nie mówili. —  Obrona stanowiska pol

skiego była powierzona p. Paderewskiemu.
Hrannt«A (PAT) P. minister skarbu Wła- Doszło do mojej wiadomości jakoby pov\esta- 

dysław Grabeki nadesłał mam następujące s-pro- I ła wersya, iż w Spa niiaiom się zgodzić na li- 
stowanle: 1 nie podziału Śląska Cieszyńskiego taką jaka

j m i B i i n n i ,
Telegram  tełasny „Ufońea Jfcrakoteshiego4*•

Budapeszt, i sierpnia.
(k) „Az Es>t“ -donosi o k.rwaw:em s-tarciu 'W®' 

giersko-rumuński-em w Hermannsta-dt. W cielą 
ni do armii rumuńskiej żołnierze węgierscy", 
mieli być przewiezieni z I-Iormannistadt sio Bd' 
karesztu. Rumuni nie pozwolili pożegnać się 
odjeżdżającym Węgrom z rodzinami, slojfi-cenM- 
na. stacyi, pizyczem pobito kilka kobiet. lvzjr'  
sz!o -wiskutek tego do krwaw ej bitwy miód®y 1 
W ęgrami a Rumuicćmi. Zawczuanc przez R11' 
m unów irzy kompanie ' wojska rz-uciły się 
"Węgrów, zabijając -w arutainy sposób i ciężko 
raniąc kilkuset Węgrów, przeważnie nieuzbro
jonych.

i I
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Bolszewicy dążą do narzucenia Polsce rządu sowietów. —  Artykuł Radka

w „Izwiestjach".
^Niechaj rząd bandytów w Warszawie dowie 

się, że agenci rządu polskiogo, znajdujący się w 
alkach sowietów odpowiedzą głową za los ko
munistów polskich. Ni ety lk o oni, lecz i wszyscy 
członkowie rządu ibedą za to odpowiedzialni. 
Niechaj lud polski wie. że każdy dzień dłużej,

Warszawa, 4 lipca. 
»Matin“ paryski pisze: ,,Misya francuska

przesiała z Warszawy swe pierwsze raporty: 
Generał Weygand jest pełen wiary iż przy na- 
leżytej metodzie i  porządku potrafi się napra
wić sytuacyę, która nie jest nieodwołalnie
stracona.

Sojusznicy udzielili Polsce rady„ aby podpi
sać rozejm, by jednakże mde spieszyć się zu
pełnie z wejściem w układy polityczne z sowle-

w którym rząd ten pozostaje przy władzy, jesl 
uOwem ni«btzpieczeńs.twem dla tr wania wojny".

Słowa te są dostatecznie wyraźne. Sowiety ja
ko pierwszy warunek pokoju nałożą Polsce

tami. Intencye komisarzy ludowych sowieckich | warunek rządu bolszewickiego, który bjiby wa- 
1116 są tajemnicą. Oto co pisze Radek w „Izwia- salem rzędu sowietów rosyjskich.
stiach"

Bohaterskie walki Łomżan z bolszewikami.
Uzbrojeni mieszkańcy Łom ży wyrzucili bolszewików za Narew.

Kraków, 5 sierpnia.
Łomż# złożyła dowód, że nie tylko nasze 

miasta kresowe), jak Lwów, potrafią stawiać 
mężnie czoło nieprzyjaciołom. Przez kilka dini 
Pod Łomżą toczy łjr się walki z bolszewikami, 
którzy starali się sloieować przejście Narwi 
Pod Łomżą, będące dla nieb przeszkodą w r»- 
chodzie na Warszawo, -szczególnie ciężkie wal
ki toczyły się pod Łomżą dn. 28 i 29 lipca.

Obrona Łomży była ułatwiona dzięki forty
fikacjom wzniesionym w swoim czasie przez 
Rosyan. Oddziały wojsk naszych, które miały 
brouić miasta, były nieliczne, to tei mieszkańcy 
Łomży pospieszyli do szeregu, tworząc oddział 
ochotniczy, który otrzymał chrzest bojowy, 
tracąc w obronie rodzimego miasta rannych i 
zabitych.

Kobiety j mężczyźni, nie nada jący się dc wal
ki iw okopach, zajęli się zapewnieniem pomocy 
rannym, których z narażeniem własnego życia 
*aibieaa.li z linii bojowej.

Łomża przechodziła podczas tych walk cięż
kie chwil© i  zdawało się, że nieliczne zastępy 
obrońców nie potrafię stawić czoła bolszewi
kom. Był moment nawet taki, że bolszewicy 
wdarli się do jednego z fortów, uciekając się do 
pewnego fortelu: przebrali oni jeden ze swo-ch 
oddziałów w mundury policyi szczuczynskioj. 
którą uprzednio rozbroili, nasze wojsko nie by
ło więc pewna, czy ma przed sobą oddział bol

szewicki, czy oddział naszej policyi i dopuściło 
nieprzyjaciela na niewielką odległość.

Sytuacyę pod Łomżą uratowało przybycia 
oddziału naszego wojska, który cofał się z Go
niądza, przybył on po stoczeniu bitwy pod Je-

dwabnem i odrazu musiał być wciągnięty do 
akcyi bojowej. Dowódca tego oddziału objął 
kierownictwo obroną Łomży.

Przy pomocy kontrataku, pszeprawadzonego 
przez część tego oddziału, bolszewicy zostali 
wyrzuceni z fortu, do którego się wdarli dzięki 
swemu podstępowi. Dowodem uporczywości 
tych walk jest zabicie koni pod dowódcą grupy 
i dowódcą jednego z pułków.

Podobno w krytycznym momencie okrzyk Ó.CN 
wódcy: „chłopcy, wszak nie oddacie Warsza
wy?" — miał zelektryzować zmęczonych żoł
nierzy.

Bolszewicy ponieśli w bitwie pod Łomżą dość 
znaczne straty, trupy ich zalegają przedpola1 
fortów'.

Jeńcy bolszewiccy dziwili sic oporowi, jaki 
Spotkali pod Łomżą, mówiąc: „nam mówiono 
że wy nie będziecie wogóle stawiać oporu, opór 
spotkaliśmy pod Mińskiem i tu pod Łomżą, 
wogóle po co wy walczycie z nami, wszak my 
niesiemy wam oswobodzenie od burżujów".

Kino „OPIEKA", Zielona 17.

+ Arcydzieło włoskiej wytwórni Caezar

D z ie le  g rze c h u  s R s
Dramat w 5 aktach, według znanej _  

powieści Żeromskiego. —  W roli Ewy słynna artystka pol
ska Stanisława Gallone. —  Ponadto inne obrazy. 1968

if  m u  w  p i l
Przedziwne kombinacye sir. Winstona Churchilla.

Kraków, 5 sierpnia. 
(1.) Na lamach „Ewe&intg News ukazał się, 

jak już wczoraj doniosły depeszą artykuł b. an
gielskiego ministra wtojny, p. Wdnstoue Chur
chilla, poświęcony problemowi polskiemu i gro
zie Loluzewtickiej. Pan Churchill, przeciwko któ
remu po ukazaniu się jego wywodów, podnio
sła ostry protest cała prasa angielska, przema
wia za przecirwstaw ieniem niebezpieczeństwu 

bolszewickiemu... baryary niemieckiej. . . 
Oto jego słowa: v : ••
„Polska jest kamieniem, trzymający m skle

pienie gmachu pokoju wersalskiego, sprawa 
Polski musi być rozważam, z punkitu widzenia 
zaprciwadzesia i utrzymania pokoju powszech
nego w Europie.

„Sądząc z tego, co dzieje się od 18 miesięcy, 
musimy przyznać, że sto pięćdziesiąt lat. nie

woli i przeciwności nie złamały'' siły moralnej 
Polski, lecz i nie nauczyły jej mądrości. Należy 
jednak być sprawiedliwym i uznać nadzwyczaj 
trudne położenie, w jakiem kraj ten się znaj
duje".

Autor artykułu podkreśla następnie ciężką 
sytuacyę Polski pomiędzy Niemcami, ciągle sil
nymi mimo ich klęski, ciągle ożywionymi du
chem wojowniczym, który pozwolił im podtrzy
mywać zaciekłą walkę przeciwko całemu świa
tu, a olbrzymią Rosyą, kttórej doktryny polity
czne rujnują siły i duszę narodów. I mówi 
dalej:

„Łatwo jest tym, którzy żyją zdała od bolsze
wików rosyjskich, a przedewszyistkiem tym, 
których chroni szeroki pas morzai, patrzeć ze 
spokojem i beztroską na machiuacye komuni
sty ::-.ie. Lecz państwo nowe i słabe, jak Polska,

[ i i !  V  M I C
CESARZOWA EUGENIA.

— Byłam... Żyłam... Nie chcę już być niczem, 
hawet wspomnieniem. Jestem przeszłością, 

widnokręgiem dalekim, zatartym, ginącym. Ży
le, ale nie jestem już. Cień, widziadło, ból, co 

porusza-
Stara kobieta w ozami skromnej żałoby, wyko 

luie mimowolny ruch, jakby otulanie się szczel- 
zasłoną, zamknięcia się w  sobie. Siedzi 

ławice włoskiego ogrodu, między cyprysami. 
Dlą ryisuje się wytworna postać wysokiego 

starca z białą hiszpanką, przed nią w ukłonie 
Jełnym czeti pochyla się poważny mężczyzna o 

dniowym (typie, Antonio Scarfoglio, znako» 
dzienniiikarz włoski- Jasna roztocz nieba 

1 htorza jest świetliistem tłem dla tych kilku 
czarnych sylwetek ludzi i cyprysów.

Rozmowa, jaką była cesarzowa lat temu kil- 
^  ,paazczyciła przedstawiciela prasy, miała 
lien*8? 6 W °6!rc><l,zl'e JOJ wtuli, na Cajp. Martin, 

, aleko Mentonny, gdzie ostatnimi czasy nie- 
“ aj stałe przebywała.
. z salonów willi wisiał owalny jej
^ tre t  z pierwszych lat po ślubią pędzla Win- 

mteTa. Słynny malarz, który dzięki gracyi, 
wlewać przy odtwarzaniu urody nie* 

ni ®Sĉ ej, miał sposobność portretowania naj- 
rok»le^ Zycl1 haiwybitniiejszych kobiet swej 
tełruT p^z'edBtawił Eugenię uroczą i dumną, 

ą wdzzęku, ale równocześnie pełną godno= 
mezapominająicej and na chwilę, że jest tą 

N. r«  zwrócone są oczy milionów ludzi, 
ii â „J :̂ Vsz.e Iłi3- była — piękna, lecz uboga- -i- <-n'»5łe mą bvł£

sizpańska hrabianka di Momtijo, urodzona z 
ystokratki angielskiej. W urodzie jej znala- 
y szczęśliwe p  łączenie sprzeczne pierwiastki 
ękna fizycznego drwach typów, dwóch ra;s.

Klasyczne nysy, o wytwornym zakroju, biust i 
ręce jak u posągu, płeć, owa słynna pleć Angie
lek, utkana „z  światła, róż i mleka" i włosy 
ich szczerozłote, ogromne, w jedwabnych falach 
opływające, owal delikatny i dumny.' Teraz jest 
młodziutką kobietą, szczęśliwą małżonką i u- 
wielbfćfcną mouarchinią, jest wiosną życia, — a 
gdy tak uchwycił ją malarz, na tle sielskiej, 
kratkowanej altany i starych drzew parku, w 
białych muślinach sukni, głęboko wycietej na 
łonie, z naręczem róż, rozrzuconych na kolar 
nach, w wielkiej pasterce na głowie, o wjjanej 
jak światłem jutrzenki, blado-różowym woa
lem. A przecież pow aga niezwykła mailuje się 
w tych oczach podłużnych, o migdałowym w y
kroju, w zarysie ust drobnych w okol których 
ndeuchiwiyitny. cień smutku błądzić się zdaje.

Naprzeciwległej ścianie — drugi portret. Tym 
raz°im jest tio młodzieniec ciemnowłosy, z otw ar 
tem czołem, zadumamemi, pięknem! oczyma, ra
sowy i męski. To książę Lulu, w uniformie an
gielskiego ofiecTia, w dwuaziestym trzecim ro
ku życia, zabity z zasadzki przez dzikich Zu- 
luzów, w kampanii afrykańskiej.

Matka i syn, — dwa istnienia ironiozno-świe; 
tne, z których każde zabłysło na krótko wsizyst- 
kięmi blaskami, aby m gle w pełni rozkwitu, 
zostać strąioonemi z łodygi życia, jak pyszne 
ki wiaty, jeden w dół przedwczesnego zgonu i raz 
kładu — druga... O! ctia tej los okazał się o wiele 
surowszym ibardzręj wyrafinowanym.

Umrzeć młodo, zginąć nagle, po rycersku mo
że odrodzić się natychmiast w kształcie jeszcze 
doskonalszym — to las, o jakim marzyć warte- 
Ale przeżyć siebie po stokroć, jako kobietę, jako 
kobietę, żonę, matkę, władczynię — jako nie* 
zrównaną piękność, która zapalała wznoszenia 
w sercach ludzi nieznanych i dalekich, — być 
niegdyś natchnieniem poetów i malarzy, niedo- 
ścignioym ideałem kochanków, monarchinią 
wspaniałego mocarstwa, — i odrazu przestać

być tiem wszystkiem, ujrzeć się strąconą w dół, 
w  szarość, w pustkowie, — i żyć — to nazbyt 
ciężka i okrutna próba Żyć -  i z każdym 
dniem tracić coś ze swej elastycznej siły, na
dziei, młodości, codzień czekać zmiany i spótyj 
fcać tylko monotonie, być urodzoną do panowa* 
niia, zaznać go i  nie módz o niem zapomnieeć. 
zostać celem współczucia, gdy się imponowała 
światu, przedmiotem wspaniałomyślnych dwo
rów, niegdyś równych, być pozbawioną naj
świętszego prawa do zapomnienia, — to los, któ> 
ry się równa katuszom katorżnika.

„Całe życie cierpień, a kwadrans radtości" —* 
ten tytuł staroświeckiej, flamandzkiej powieści 
przychodzi na myśl, gdy się spojrzy ze szczytu 
onych lat 95 przeżytych przez tę kobietę, niby 
z chmurnej wieżycy więziennej, u której pod<( 
nóża roztacza się krąg czarodziejskiego olaisku.

— Było za wiele światła w mojej młodości, 
aby oczy moje nie były znużone nawet w cieniu, 
który mnie otacza... — mówi jakby do siebie 
dostojna pand

W jej ruchach, spojrzeniu, zfnęczonych ry
sach, pozostał wdzięk dystynkcyi, jak słaba 
woń uwiędłej róży. Ta kobieta jest anachroniz
mem, pamiątką innej epoki, postacią historyi 
ale nie współczesnego życia- Prawdopodobnie! 
chwilami ona sama nie wierzy w siebie i nie 
rozróżnia między minioną a obecną- Własne 
przeżycia majaczą jak sen zmącony, mglisty, 
odbity w zamglonym starością zwierciadle 
czasu.

Poza. nją i naokoło niej wyobraźnia rysuje 
krajobrazy obce i cudowne. Dzikie, spalone wą
wozy Aragon i-i i czarne, w  zaledwie różowieją
cym świcie profile chat Grenady, z zamkami 
na ostrych szczytach zbudowanymi, jakby czar- 
noksięzką mocą. Miasta martwię, drążone ny 
kredowych pokładach i białe prostokąty gma
chów Toledo, mistycznego grodu w złotożółtyns 
blasku słońca, wydartego z poza sino-fioleto-
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ścisłym i  srałym kontaktem ze pwymi sąsia
dami narażone jest na ciągłe niebezpieczeństwo.

„Retwolucyia powszechna,, jakiej pragną bol
szewicy, jest celem, do którego mogą oni dą
żyć tak w opasie pokoju, jak w czasie wojny. — 
W istocie bowiem pokój bolszewicki jest tylko 
inną formą wojny.

„Oto czego obawiała się Polska, czego jeszcze 
bardziej boi się obęcpie. Ten też fakt bardziej 
jeszcze, niż zgromadzenie armii rosyjskiej na 
froncie polskim, zdecydował Polskę do przed
sięwzięcia kontrofenzywy, którą Liberalną opi
nia angielska tak źle zrozumiała, a którą opi
nia socjalistyczna z takiem powodzeniem fał
szywie przedstawiała.

„Nie chodzi tu jednak tylko o polski Punkt 
patrzenia. Trzeba nam mjśleć również o intere
sach angielskich, o interesach Francy i i o naj
ważniejszych zdobyczach, osiągniętych wojną 
i wcielonych w traktat wersalski. Wszystkie te 
imteresa bytyby poważnie, a nawet zasadniczo 
zagrożone,, gdyby Polskę zajęły armie bolszewi
ckie, lub gdyby państwo polskie zostało zalane 
m 0'pagamdą i spiskami bolsziewiickimi.

„Eozpadnaęcie się Polski i  wciągi dęcie jej w 
rosyjski system bolszewicki zniszczyłoby za

porę, od której tyle rzeczy zależy i sprowadzi
łoby bezpośredni i natychmiastowy kontakt Ro- 
»yi z Niemcami.

„Gdyby zaszedł ten fakt nieszczęsny, Niemcy 
miałyby do wyboru: bądź to pogrążyć się w 
chaosie bolszewickim, bądź tez własną odwar 
gą zagrodzić drogę barbarzyństwu rewolucyjne
mu, powstrzymać falę nawały czerwonej, idącą 
ze wschodu, i ocalić w te®, sposób własne swe 
imteresa, jako też interesa swych antagonistów 
z zachodu. Gdyby Niemcy bez jakichś uoocznyrh 
planów były zdolne oddać podobną usługę, u- 
ozyniłypy ważny krok na drodze swego odku- 
piieriai; z czasem doprowadziłoby ich to do od
zyskani i  swej wielkiej pozycyi w radzie chrze
ścijaństwa,, do istotnej kooperatywy pomiędzy 
Wielką Brytanią, Fnaincyą i Niemcami, od któ
rej zależy zbawienie Europy".

W konkluzyi dodaje autor tej przedziwnej 
propozycyi, iż nie niależy odrzucać oliwnej ga
łązki pokoju, ofiarowanej przez bolszewików.

Poszukuje sio do kupna lub dzierżawy
domu mieszkalnego wraz z budynkami gospodar- 
ezemi i stajniami w Krakowie. Zgłoszenia: Biuro 
spedycyjne .Przewóz", Kraków, Wiśina 8, I. p

Zabezpieczenie państwa przeć szpiegostwem.
Kraków, 5 sierpnia.

(4) Celem zabezpieczenia państwa naszego w 
czasie dzisiejszej cięzKiej sytuacja wojennej 
przed szpiegostwem, Rada obrony państwa u= 
chwalą z dnia 20 lipca 1920. Wydała szereg raz.' 
porzędzeń dotyczących ochrony granic- Rozpo
rządzenia. te zwracają się w pierwszym rzędzie 
przeciw meaczpiecznym jednostkom, mającym 
stale zamieszkanie tuż nad granicami państwa i 
trudniącym się zarodowo przemytnictwem, 
przewozem rzeczy, których na mocy ustaw i 
rozporządzeń przez granicę przewozić nie wol
no, jak i szpiegostwem.

Wedle ar tyku łu rozporządzenia niniejszego 
osobom tym władze administracyjne mogą 
wzbronić zamieszkiwania oraz pobyła w pasie 
biegnącym wzdłuż granicy szerokości 30 kilo* 
metrów od linii ceLicJ, na przeciąg od jednego 
roku do trzech lat.

Wprawdzie iwporządzenłe to przewiduje .za* 
żalenie do Ministerstwa spraw wewnętrznych 
przeciw orzeczeniu eksmisyjnemu władz admi
nistracyjnych, jednak wniesienie zażalenia n ê 
wstrzymuje wykonania tego Orzeczenia. Rów
nocześnie rozporządzenie nakazuje (artykuł 5) 
ustalić we wszystkich powiatach p ograni OTijrch 
Rzeczypospoliiej pas graniczny szerokości do 4 
kilometrów a dzielący się na dwie strefy: nad*

graniczną i graniczną. Strefa nadgraniczna 
rozciąga się na terytoryum biegnącem od lian 
granicznej na 2 kilometry w głąb kraiju. Stre
fa graniczna wynosi również 2 kilometry liczą-0 
od wewnętrznioj linią strefy nadgranicznej. Gia- 
nice stref zostanę, oznaczone specyalnemi W8* 
kami.

Przebywanie w strefie e anemicznej j68* 
wzbronione (artykuł tt). Ograniczenie to nie sfc
suje się do osób, kitóre przez ostatnie 6 miesió0? 
zamieszkiwały w strefie nadgranicznej lub P °'t 
siadają tam mieisce stałego zamieszkania, c0 
muszą jednak stwierdzić odpowiednie władz" 
powiatowe. Jednakże przebywanie osób tych ^  
strefie nadgranicznej podlega rozmaitym ° 0*a“ 
niczeniom. I tak mieiszkańcy otwi w porze n.®°* 
nej w czasie od zachodu do wschodu słońc® 
mają prawo jirzebywania. poza miejscem swej 
siedziby jedynie na zasadnie specyalnych 
awoleń mń jscowego starostwa.

Przebywania zaś iw strefie granicznej w port0 
mocnej od godziny 10 wieczorem do 4 rano; ^  
miastach poza obrębem miejzi.ań we wsiach  ̂
innych miejscach poza: obrębem siedzib jerf 
zabronione.

Przeciw winnym przekroczenia n"'ftiejszeg° 
rozporządzenia przewidziane są kary -więzienia 
oraz grzywny do 50.000 marek-

Spiska deputacya u min. Benesza. —  Czeska komedya niezadowolenia
( T e le g r a m  t e ł a s n y  „ G o A c a  J B L ra lM tv s k le g o * ‘) .

Doniesienie czeskiej prasy o deputacyi cze- 
chofilskicfc Słow aków z -polskiego nawskros 
Spiszą (brzmi — conajmmij dziiwniie, jeszcze za® 
bardziej zadmiwia ta czeska komedya niezado
wolenia jeżeli się zważy, że decyzya rady naj- 
wy czej tnie mogła iwiypaśe korzystniej dla Cze 
chów, a niepomyślniej dfla Falski.
Wyszedł już z druku zbiór wierszy ] nowel

Wacława Grabiańskiego

R YM Y  i P R O Z A
dc nabycia w księgarni C. Gebethnera 1 SkiwKrakcwl*
która wysyła książki pojedynczo za zaliczką i do 

księgarń za gotówkę.
m-

Prapa, 4 sierpnia 
W  wczoraj przyjął minister Benesz delega- 

cyę spiską, złożoną — jak piszą „Narodni Li
sty" — z .kilku czeehofilskiich Słowaków. Be
nesz zaznaczył, że przyłączenie całego SpiśzB i 
Orawy (1) do Czechosłowacji nie było możliwe 
na drodze o yplomaiyczuej,
PONIEWAŻ WęORY STANĘŁY AKTYWNIE 

ZA POLSM 
Ponadto wyraził obawę, że Węgry wzamfan 

za pomoc, którą mają zamiar ofiarować Polsce 
w walce z bolszew ikami, zażądają od koalicyi 
odszkodov iania na południowej i zachodniej 
granicj Słowaczyzny.

„Veavkov“ zapowiada, ze min. Benesz poczynił 
seńzaeyjne rewelacje w sprawi® cieszyńskiej.

wych chmur. A potem piodróż wzdłuż kwitną
cych winnic, szczających się ze stoków wąwo
zów, w staroświeckiej karocy rodzinnej, zaprzę
żonej w sześć mlecznych koni z Andaluzji, któ
re uwożą młodziutką hrabiankę z rodzinnego 
gniazda do świetlanego Paryża. Scen ery a się 
zmienia: widać słoneczne ogrody Tuilleryi, ży
cie towairizj skie, pełne swobód i elegancja. Bal 
u księcia prezydenta — pierwszy wystąp na sa
lonach młodziutkiej piękności hiszpańskiej, 
trwożne skłonienie główki przed płonącym wzro 
kiem pretendenta — leoz wnet dumne podnie
sienie czoła, które wraz z prani Leniia mi mdłości, 
tknęło przif czucie cesarskiej korony. Szybko 
mkną niewiarygodne dziś widzenia: śluh. koro- 
racya, długie noc© nadłpsn©, zachwyt tłumów, 
pctęgja władzy, wszechwładza piękności, której 
służy wszj sitko, co ją podnieść może, szczęście 
macierzyńsitwta... I niaraz — odwrócenie karty 
losu. Upadek cesarstwa, detronizacy a, wygna- 
ni®, śmierć męża, zmierzch młodości, tragiczny 
ŝgon syna, brutalna ciekawość tłumów, samo

tna starość — i  ten wzrok, zaćmiony łzami, co
raz słabszy* coraz bardziej gasnący...

Poza. nią, na opuszczonych schodach Tullle- 
ryów, błąka ale cichy, obdarty malarz, zwany 
Monticełli, urzeczony nu zawsze, wpatrzony w 
jasne wizye cesarzowej, jak w tęczę i tęczą tą 
zapyloną maluje na małych płótnach cyteryj- 
skie sceny zbytku i rozkoszy życia.

Ale ona o tem mc n iw ie, a gdyby wiedziała, 
nie miałoby to dla niej żadnego znaczenia. Cicho 
bezwiednie spowiadają się j>ej usta mrokom 
wieczoru:

—  Jestem błeidiną kóbietąi, która dużo żyła 1 
dużo ctterpiała. Szukam spokoju : kąta za po* 
mniam ego, cichego zakątka, gdzie kwiaty piękne 
i słońc© jasne, gdzie dusza moja mogłaby roz
płynąć się w niebie i morzu, umrzeć przed zmę- 
czx»m em diałem...

Ocknęła się na chiwiilę tu bezsilna starość cd» S

najauje się św ialtoiwą kobietę. Łaskawie i u.przej 
mie prawadai rozmowę z taktownjm dzienni* 
karz^m. Mówh’ą o podróżach, o sytuacyi w Eu
ropie, o prądach cziaisu.

A cesarzow a smutno potrząsa głową. Tak , po
dróżowała dużo. Widziała i śledziła wszystko — 
i nic nie rozumie. Zmienili się ludzie, zmieniła 
się dusza ludzka! Czuje się obcą wszystkiemu. 
Kobieta o romantyczne, .duszy i losie pełnym 
tragicznej wielkości, widzi wokół Ijlko płaski 
kult złotego cielca.

—  Ludzkość dzisiejsza chce żyć tylko mate- 
ryalnie, dąży wyłącznie do pieniędzy — zdo
bywa je. Cały świat cierpi dzisiaj na nadmiar 
złota i krwi, na nadmiar dobrobytu, niespokoj
ny, wskutek tego nadmiaru, któr; > rozpręża 
jego żyły.

Pada dyskretne pytanie:
— Coż mówić i po co? Zanadto kochałam 

Fnancyę, aby nie usiłować dziś zapomnieć. Ma
rzyłam — a było to wielkie marzenie o szczę
ściu kraju, który mnie przyjął jako monarchi- 
nię, który otworzył mi ramiona. Sen mój roz
wiał sią, zabity przez los. Chciałam i chce zgi
nąć z nim razem...

Zamilkła. Zapadła w, zadumę. Zapewne nad 
tem, jak długo jeszcze przyjdzie jej — oczeki
wać.

Rozmowa z kolei przechodzi na kult bohate
rów i na. przewagę światową Niemiec. Twarz 
cesarzowej zmienia sdę, staje się twardą i cie
mną. Ale siowa jej tchną młodą wiarą.

—  Nie zginie nasza zorza, nie zginie! Bo zro
dziła się żywą i nieśmiertelną, bo w dłoniach 
jej tkwi tajemnica panowania. Urodzona do 
rozkazy w ania, pani wszystkich dróg, skarbni
ca wszystkich wielkości ludzkich, żyć musi, 
bo sama tylko odnalazła piękno, bo sama tylko 
umiała je wyrazić, bo wszystko, co jest wielkie 
i piękne zginąć nie może!

Dziennikarz słucha w miiilczącem zdumieniu 
tego wybuchu eentuzyazmu w tej złamanej' 
istocie — j skłania głowę. Jest to, jak oudownj' 
wytajsk złotego płomienia z zapomnianego po- 
pieliska. Jakiż to skarb ognia, temperć mentu, 
siły żywotnej krył się w tej delikatnej jak 
kwiat, a jak stal giętkiej i hartownej organi- 
zacyi tobjecej. Hrabianka di Momtijo cesarzo
wa Francyi, którą ukochała jako drugą oj
czyznę, nie przestaje wyznawać się wiem# 
jej córką, mimo wygnania i 001 szczenią, ni® 
wi pomyślności jej łaiśk, ale w samotności i nie
doli.

Przygasł chwilowy płomień, pozostała stara, 
zmożona kobiet*, pownóconia własnym smut
kom. Szepce cicho monotonną skargę starości: 

— Jestem jak ktoś, idący wstecz, z twarzą 
zwróconą w stronę, kitórą już opuścił. Żyje W 
młodości mojej i  przeszłości. A wszystko inne 
jest cieniem — i ja sama cieniem siebie. Je
stem jak te drzewa jesienne, które żyją wspo
mnieniem nowego piękna Ale one oczekt j# 
wiosny, a ja nie czekam niczego, prócz śmierci.

Długo, nazbyt długo dała na siebie oczeki
wać ta pocieszycielka strapionych, która r igdyj 
nie spieszy tam, gdzie ją przyzywają

Autentyczna ta rozmowa, jaką zanotował 
dziennikarz włoski, miała miejsce mniej więcej 
przed dziesięciu laty.

Jakie uczucia, jakie wrażenia przeszła ta ko- 
biert-a w epoce wojny światowej, zagrożenia # 
■potem wspaniałego zwycięstwa Francjd, jej1 
Francyi! Doczekała się. Schyłek życia jej 0- 
promieniła glorya słońca, które znowu wze
szło ponad Tuilleryami — i którego refleks do
biegł do jej asylu, by musnąć smutną duszę 
i updeścić gasnące źrenice.

Rozwiązana została zagadka jej długiego, po
zornie bezcelowego istnienia: '•

po to żyła. E, £•
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Smutny bilans naszego handlu wewnętrznego
Kraków, 5 sierpnia.

Główny Urząd statystyczny opracował staty
stykę obrotu towarowego Polski z zagranicę, w 
)kresie od 1 listopada 1919 do 1 lutego 1920. 
Statystyka oparta jest na. datach dostarczonych 
przez Komory celne wszystkich trzech zaborów 
1 żyjątkiem obszarów znajdujących się pod za
rządem cywilnym ziem .wschodnich- Zatem nie 
iest uwzględniony towar, który wszedł bezpo* 
brednio do tych obszarów z hosyi, Litwy i 
Łotwy.
STATYSTYKA PRZYWOZU I WYWOZU TO*
Wa r ó w  w  p o w y ż s z y m  o k r e s ie  p r z e d -
STAWIA S ię DLA NAS WIELCE NIEKO

RZYSTNIE.
Z okrągło 36-6 milionów kg. w listopadzie przy 

bóz wizrósł w styczniu do 79.6 mdl. kg. czyli 
przeszło o 100%. W tym samym czasie wywóz 
Jwiększy! się wprawdzie dziesięciokrotnie, ale 
ponieważ stamowuł w listopadzie tylko okrągło 
516 tysięcy kg. czyli 76*tą część przywozu, prze
to zwiększenie się wywozu w styczniu do 5.3 
mil- kg. nawet w przybliżaniu Jeszcze nie wy* 
Marcza, jakkolwiek zasadniczo poprawia stosu* 
nok przywozu do wywozu. Za cały kwartał wy
nosi! przywóz 155.5 raiL kg., zaś wywóz S mil. 
kg., czyli 5.1% przywozu. W listopadzie wywóz 
stanowił l/76<tą część przywozu, zaś w ciągu ca
łego kwartału już tylko l /20»tą, co jednak zaw
sze jeszcze przedstawia się bardzo niekorzyst
nie dla bilansu handlowego Państwa polakieo

Stosunek importu do eksportu naszego powi« 
nietn nam otworzyć oczy na wiele zjawisk do
tychczas należycie nie wyświetlonych, a prze* 
dew czystkiem na stały spadek naszej waluty 
wobec nie współ miernie większego aapioltrzebo- 
wiamia waluty obcej w stosunku do zapotrzebo* 
Wania macki polskiej.

Statystyka powyższa nie obejmuje transpor
tów aprowizacyjnych, rządowych 1 wojsko* 
wych. Transporty rządowe aprowizacyjne sta
nowią 75% przywozu prywatnego. Tak np. wi 
ciągu 1919 roku i do 1 maja 1920 rząd importo* 
wał produktów aprowizacyjnych z Ameryki 
456.8 mil kg., z innych krajóiw 1*9 mil. kg. czyli 
razem 471.7 mil. kg. Ziałem sama aprowtzacya 
kraju wymaga importu, który prawie dorówtmu- 
je całemu przywozowi wszystkich towarów- pry* 
bartnych. Znacznie gorzej Jeszcze przedstawia 
się sprawa, gdy porównamy import prywatny 
z Importem aprowizacyjnym i wojskowym łą
cznie. Przywóz prywatny stanowić będzie zale* 
dwie kilkunasto-procentową cząstkę importu 
rządowego, wojskowego i aprowizacyjnógo. Ze 
zrozumiałych przyczyni importu wojskowego nie 
Podaje się. Ł

Odpowiednio wielki wywóz artykułów będą* 
tych w posiadaniu rządu mógłby ton stosunek 
Zmienić. Jednakowoż eksport rządowy Uo 15*go 
maja 1920, obejmujący rOpę przetwory ropno, 
oraz Jaja, masło, gęsi I wędliny, wskazuje zni
komo mały procent importu. I tak, w roku 1919 
wywiezdooio z Polaki za pośrednictwem urzę* 
dów państwiofwych okrągło 63 mil. kg-> nadto do 
końca marca 1920 około 54-6 mil. kg., ropy i 
przetworów ropnych. Wartość produktów spcw 
żywczych wywiezionych do 15 maja br. za po
średnictwem państwowych urzędów wynosiła 
50 mil. marek p. i  3-4 mil. koron.

Go się tyczy kierunku naszego eksportu i pos 
chodzenia importu, cyfry statystyczne przed* 
stawiają następujący obraz. Towary na rachu
nek prywatny sprowadzanie do obszaru celnego 
Państwa Polskiego w czasie od 1 listopada 1919 
do 1 luitego 1920 przechodzi ty z krajów: Niem* 
ty, Czechy, Anstrya, Hdandya, Anglia, Ame* 
tyka północna, Szwajearya. Francya i Wiochy. 
Jtot&ąddk wyliczenia tych państw opiera się na 
^Tsokośai cytr importu. Widzimy w statysty, 
oe ogromną przewagę towarw niemieckich i au« 
stryackich w naszym handlu zagranicznym* 
tok, że wymiona towarów z  wszelkiemi innemi 
państwami stanowi zaledwie nieznaczny pro
cent w stosunku do diwóch pierwszych krajów. 
Dopiero przy towarach aprowilzacyj nych wysu* 
wają się Stany Zjednoczone Ameryki północnej 
nft póerwBBe miejsce. Nasz handel i przemysł 
powiązany przedwojennymi stosunkami z Niem 
cami i  Wiedniem sprowadzał w powyższym o- 
kresię 80% zapotrzebowanych &jrvarówi z Nie* 
toiec i AustryL

Podobnie (kierunek naszego eksportu wskazu
je, że naj silniejsze więzy naszego życia gospodar 

łączą na* jeszcze dotąd z Niemcami i Au* 
sitryą. do których wywęzimy prawie wszystkie

nasze tofwary. Tak np prywatny wywóz towa
rów z Polska w kwartale od listopada 1919 do 
końca stycznia 1920 wynosił do Niemiec okrą* 
gło 3.4 mil. .kg., do Austryi 2-3 mil. kg., do An
glii 1.4 mil. kg., do Szwajcaryi 300 tysięcy kg-, 
do Holandyi 100 tysięcy kg.

Dzieląc sprowadzone towaiy w ciągu danego 
okresu na cztery grupy, mianowicie: 1) surowce, 
2) przedmioty i towary spożywcze. 3) wyroby 
gotowe, 4) półfabrykaty, otrzymamy następują* 
ce liczby. Import w pierwszej grupie wynosi! 
58 mil. kg., w drugiej 60.5 mil. kg., w trzeciej 
30 mil. kg., w  czwartej 1-8 mil. kg. Stosunek 
sprowadzonych towarów z zagranicy jest zatRin 
dość prawidłowy. Na pierwszy pian wysuwa się 
żywność z powoda nadzyyczajnych warunków 
Państwa, na drągiem miejscu stoją surowce 
niezbędno dla naszego przemysłu, na trzeciem 
wyroby gotowe, stanowiące 19% caiego przy* 
woizu d okraju.

Co idę tyczy artykułów luksusowych, ustalę* 
nti.e tychże jest truune, gdyż pojęcie luksusu za
leży od stopnia zamożności i cywilizocyi kraju, 
przyzwyczajeniem ludności i  warunków lokal
nych. Jeżeli przyjmiemy jako bezwzględne lu
ksusowe artykuły w obecnych ciężkich wftrun* 
feach Państwa: czekoladę, wina, koniaki 4 li
kiery, perfumy i kosmetykę, tk miny jedwabne 
gałamteryę, owoce i cukier, otrzymamy nastę* 
pujące zestawienie. W spomnłanyich trzech mię

siącach przywieziono do Polski powyższe towa
ry w wartości okrągło 585 mil. marek według 
ówczesnych cen hui-towoych. Doliczając wartość 
ogól mego importu w owym czasie przy owcze* 
snych cenach w przybliżeniu na 3 i pól miliarda 
marek,t o import towarów luksusowych, z wy
jątkiem owoców i cukru tj. takich bez których 
komsumeya krajowa mogłaby się. obejść, stano*
IV; 14.3% wartości przypuszczalnej cal >0 im*
portu, a z dodatkiem owoców i cukru 16.7 pro* 
cent. Gdybyśmy mieli, możność bezwzględnego 
wstrzymania dowozu do Polski tych rzeczy 
zbędnych, oszczędzilibyśmy na artyiulach lu
ksusowych 14 do 16% waluty polskiej, wydanej 
zagranicą w ciągu trzech miesięcy na import 
prywatny.
bWracając jeszcze do naszego wywozu, nadmie* 
nić należy, że zajmującem zjawiskiem jest wzra 
stanie ilości niektórych wywożonych towarów 
w .sty.Ciz.niiu bieżącego roku w porównaniu z li
stopadom 1919 roku. W styczniu br. ,wysuwają 
się na pierwszy plan eksportu: okapowe okrą* 
gło 670 tys. kg., cement 2 mil. kg., przetwory 
ropy naftowej 435 tys. kg., wyroby metalowe 
praw e 402 tys. kg., drzewo częściowa przerobio
ne około 840 tys. kg., z czego do Anglii 717 tys. 
kg., zaś mebli wszystkiego 17 tys. kg., Jak już 
zaznaczono statystyka ta mie obejmuje wyważ,u 
za pośrednictwem imstytucyi państwowych, prze 
to ilość ropy i przetworów ropnych wywiezie* 
nych przez Państwa podano powyżej osobno za 
cały czas do 1 maja 1920.

• * Kraków, 5 sierpnia.
Wczoraj odbyło się w magistracie m. Krako

wa miesięczne posiedzenie węglowej komisyi 
rozdzielczej dla Małopolski, pod przewodnict
wem inspektora węglowego, inż. Kukucża. W 
posiedzeniu wzięli udział: imieniem m. Krako
wa. wiceprezydent Saro, tudzież dyrektor yazo- 
wni miejskiej, inż. Seyfert, imieniem m. Lwo
wa inż. Aleksandrowicz, dyrektor zakładu wo
dociągowego we Lwowie, delegat Kowiailikowski, 
z ramienia Centralnego Związku Małopolskie
go prezmysiu fabrycznego wicedyrektor Elters, 
dyrektor gazowni miejskiej w Tarnowie (także 
iTrimtein r— towni miejskiej iwe Lwowie1), inż. 
Wowko.nowicz, w zastępstwie oddziału ma topól 
shiego ministerstwa przemysłu i handlu inż. 
Diizymuchowiskl i dr. Binder, referent biura wę
glowego ministerstwa przemysłu i handlu, dr. 
Merz, inż. Drobniak i wielu innych.

Z przedłożonego sprawozdania wynika^ że aa 
miesiąc wrzesień bu r. przydzielono dla przemy
słu małopolskiego 54.200 ton węgla, dla mun{- 
cypiów 0.000 ton, na °P®1 domowy 20.000 ton, 
(dla rolnictwa 6000 ton, dla gazowni 9000 ton, a 
dla cukrowni 1.500 ton.

Ze sprawozdania inspektora węglowego wy
nika, że przemysł małopolski ©trzymał w mie
siącu lipcu (do dala 28 lipca) 41,527 ton — z dys- 
prnowamych 53,000 ton,

Ja(k stąd widać, Małopolska nie otrzymuje w 
pełni nawet tej szczupłej ilości węgla, jaką jej 
przydzielono. Wywiązała się ha ten temat żywa 
dyskusja. Zabr ał w niej głos dyrektor zakładu 
wodociągowego we Lwowie, inż. Aleksandro
wicz. Krytykował on dizdaiaSm ość inspektor o ,t u 

węglowego, któremu — wedle niego — przypi
sać należy, że zakład wodociągowy we Lwowie 
nie otrzymuje koniecznego węiglia i jest z tego 
względu zmuszony zastanowić ruch, narażając 
na wielkie straty nie tylko mieszkańców m. 
Lwowa, lecz także szpitale wojskowe i Ł p. in- 
stytucye.

Imienie cogazowni galicyjskich przemawiał 
dyr. Seyfert, Źłaflił się on również na niedosta
teczną dostawą węgla dla gazownf, którym usta 
wicznie zagraża! niebezpieczeństwo wstrzymania 
ruchu Inż. Seyfert wystąpił również przeciwko 
podwytce cen węgla i zażądał również zrówna
nia ich dla gazowni do poziomu cen Za węgieł 
opałowy.

W tym samym duchu przemawiał dyrektor 
gazowni miejskiej w Tarnowie. Dr. Merz skar
żył się na upośledzenie przemysłu małopolskie
go odnośnie do przydziału węgla na miesiąc 
wrzesień w stosunku do przydziału węgła dla 
przemysłu b. Kongresówki. Podczas gdy dla 
przemysłu b. Kongresówki przydzielono na mie
siąc wrzesień 132.000 ton węgla, a więc o 22.000 
ton więcej, niż na miesiąc sierpień, to kontyn
gent węgla przemysłowego dla przemysłu ma
łopolskiego nie uległ wcale powyższemu. Dr. 
Merz zakwestyonował także możliwość dostar

czenia węgla karwjńskiego ze względu ma obe
cną sytuiacyę polityczna.

Imieniem gazowni galicyjskich przemawiał 
go Przemysłu Fabrycznego przyłączył się wice
dyrektor Elters do krytycznych uwag poprzed
nich mówców i dorzucił nowe gnawamina.

Postawił on między ininemi wniosek, aiby wy
brana z pośród zgromadzonych delegacya współ 
nie z inspektorem węglowym pertraktowała z 
P. T. H. w kierunku zmian dotychczasowej pra
ktyki, dotyczącej zapłaty za przydzielony wę
giel i obrachunku między P. T. H. a odbiorcami 
węglia. Wniosek ten został przyjęty, a do prze
prowadzenia tych pertraktacyi wTkra.no dyr. 
Seyfeirta, wicedyrektora Eltersa i madradicę ko
lejowego Wechslem.

W  dalszym ciągu krytykował wicedyrektor 
Elters gospodarkę finansową państwowego urzę 
du węgłowego (względnie P. K. K. P.), w któ
rym interesenci składają pieniądze za przydzie
lony węgiel górnośląski. P. K. K. P. — zdaniem 
mówcy — nie zawiadamia w należytym termi
nie inspektoratu węglowego o uskutecznionych 
wpłatach, skutkiem czego inspektorat węglowy 
nie może wcześnie wydawać dyspozycji, na ko
palnie o wysyłkach węglowych, W końcu zła
żą dał wicedyrektor Elters wyjaśnienia od in
spektoratu węglowego, czy pomyślał nad 
w jaki sposób należałoby pokryć zapotrzebowa
nie węgla dla przemysłu na wypadek, gdyby z 
powodu obecnych stosunków politycznych nie 
wysłano do Małopolski transportu wggla katr- 
wińskiego w miesiącach sierpniu i wrześniu.

Przemawiali jeszcze: inż. Drobniak, występu
jąc przeciwko polityce państwowego urzędu wę
glowego w dziedzinie eksportu węgla krajowe
go do Wiednia, — mistępnie nadradica Wechs- 
ler i iunj. Wyjaśnień udzielał naclradca Kukucz. 
Przystąpiono w końcu do rozdziału węgla dla 
celów opałowych. W dalszym ciągu toczą się 
obrady w sprawie przydziału węgla dla przemy
słu małopolskiego.

Nasza żegluga parowa na Wiśle.
Warszawa, 4 sierpnia.

Okres, który przeżywa obecnie nasz przemysł 
słusznie może być nazwany okresem przygoto
wawczym. Czyni przygotowania do pracy tej na 
przyszłość, a więc zbiera kapitały, przygotowu
je organizacyę zawiązuje sto.sulki. Tak daia* 
la wiele przedsiębiorstw. To jest pi ogram przed
siębiorstwa żeglugi parowej na Wiśle. Jak 
wiadomo uległo ono zniszczeniu jeszcze za ro
syjskich czasów. Niemcy zarekwirowali to cze
go nię zdążyli zniszczyć Rosyanie. Rząd zaś 
polski objął w posiadanie po Niemcach rema
nent przedsiębiorstwa w7 dwa lata pod rozmai
łem! pozorami nie zwracając go prawowitym 
właścicielom.

Pomimo tak trudne warunki przedsiębiorstwo



Str. S .GONIEC KRAKOWSKI*' k Nmubi 213

istnieje i nawet rozbija się. Tu zaznaczyć wy
pada, że przedsiębiorstwo żeglugi pakowej po 
Wiśle i jej dopływach liczy 50 lat z górę i za
łożone zostało przez hr. Anarzeja Zamojskiego. 
Następnie przeszło one do firmy „Maurycy 
Fajans", przekształconej ostatniemi czasy, w 
V. arszawskic Towarzystwu Akcyjne Handlu i 
Żeglugi. Towarzystwo operuje obecnie z kapi
tałem 50 milionów marek, lecz wkrótce kapitał 
ten ma być powiększony do 60 milionów.

Wobec zarekwirowania wszystkich parostat
ków, działalność Towarzystwa była zwrócona 
przedewszystkiem na organizacye oiura cen
tralnego utworzanie oddziałów w kraju i za
granicę, zawiązanie stosunków z organi-zacya- 
mi transportowymi i t. d. Towarzystwo nabiło 
od przedsiębiorstwa żeglugowego pod1 firmę 
Maurycy Fajans tabor przebudowy z warsztata
mi i nieruchomościami w Warszawie, Wyszo 
grodzie, Płocku i Włocławku, nabyło organi- 
zacye transportowo-fekspedycyjne firm Hen
ryk Lilpop w Warszawie, oraz Leon Rapiport 
n Łodzi, zawarło umow-ę z finnę żeglugowę 
torstw i Co. i  Polsko-Francuskiem towarzy
stwem morski em z francuskę firmę transpor- 
;ową Fuoller i CboKer i t. d.

• •--* ■-«: Wi‘ ■ s -
Następnie spółka zajęła się opemeyami trans- 

por towemi, przyprowadziwszy do porzędku 
skłaiy, które posiada w Warszawie, Wyszo
grodzie, Płocku, Włocławku i Gdańsku. Opera- 
cye przewozowy oraz wydawanie pożyczek pod 
zastaw towarów stanowię główne oiperacye ja
kiem] zajmuje się na razie Towarzystwo Han
dlu i Żeglugi

Me mogęc się doprosić zwrotu zarekwirowa
nych statków Towarzystwo przystąpiło do u- 
tworzemia nowej flotyli saków. Zakupiono dwa 
holowniki o sile 600 koni, 5 statków ładunko
wych pojemności 4 tysięcy ton. Naidto w War
szawie Towarzystwa buduję się i są już na u- 
kończeniu dwa duże statki pasażersko-towaro- 
we o sile 200 koni każdy i dwie berliuki o poje
mności 400 ton każda.

Towarzystwo zwróciło się w  tycih dniach z 
podaniem do Ministerstwa spraw wojskowych, 
oświadczając gotowość oddania do dyspozyeyi 
władzy wojskowej całej swojej organizacyi ce
lem przewozu amunicyi, prowiantu i wojsk. — 
Niezależnie od tego czynią się wciąż starania w 
ceru zdjęcia sekwestrj z flotyli Towarzystwa, 
której eksploatac-ya daje rząnowi same tylko 
straty.

C i d y  O j c z y z n a  w o t a !
1DU W A b u  WSZYSTKICH KRAKOWSKICH 
LITERATÓW, MUZYKÓW, ARTYSTÓW PLA

STYKÓW' 1 ARTYSTÓW SCENICZNYCH.
W chwili, gdy Ojczyzna zagrożona, gdy w po

czuciu niebezpieczeństwa cały naród polski je
dnoczy się w służbie obrony Państwa, my, pra
cownicy na niwie nar odowej kultury, nie mo
żemy dać się wyprzedzić innym rodakom, lecz 
przeciwnie iść winniśmy w pierwszym szeregu 
obrońców Ojczyzny i kultu, y przed nawałą bar
barzyństwa wschodniego. Świętym obowiązkiem 
Każdego z nas jest stanąć do wspólnej ołrony 5 
rynsztunkiem, którym włada: czy to z karabi
nem w ręku, czy ze swym artystycznym lub li
terackim talentem do krzepieniia durh,a tych, 
co krew swą za Ojczyznę przelewają^ do budze
nia tych, oo w tej groźnej chwili jeszcze duchem 
śpią, do uświadamiania tych, oo nie zdaję so
bie jeszcze sprawy ze zgrozy położenia obecnej
ehwili. , ,  , ,

Wzywa si§ wszystkich literatów, muzyków, 
artystów plastyków i artystów scenicznych o- 
bojga płci do natychmiastowego zapisania się 
na listę ewidencyjną ogólnej mobilizacyi arty
stów polskich. Osoby, chwilowo w Krakowie 
nieobecne, obowiązane są do bezzwłocznego po
wrotu.

Zapisy zgłasza się w Wydziale artystycznym 
w Akademii sztuk pięknych (plac Matejki) cd 
piątku dnia. 6 b. m. do wtorku dnia 10 b. m. od 
godz. 10—1,

Komisya mobilizacyjna Związków artystycz
nych w Krakowie: Julian Dobrzański,, Józef
Flach, Alfred Jeńdl, Kazimierz Majewski, Ma
ry,an 'Morelowski, Zygmunt Now,akowski, Jan 
Piętrzyclci, Ludwik Puget, Jan Raszka, Józef 
Trzyw dar, Bolesław Walewski, Józef Wiśniow
ski.
ODEZWA DO P. T. DUCHOWIEŃSTWA D. O.

GEN. W KRAKOWIE.
Jak wiadomo, w Krakowie powstał Komitet 

Obrony Państwa na cały okręg generalny kra- 
kcuwsiki, który obejmuje 29 politycznych powia
tów zachodniej Małopolski, czjli prawie całą 
zachodnią dawną Gailicyę. Przy II Sekcyi (pro
pagandy) tego Komitetu, jatko jego organiczna 
część składowa, utworzył się Wydział Duszpa
sterski, którego zadaniem jest dążyć do tego,, 
ażeby Duchowieństwo mogło jak oiajintonzyw- 
niej pomagać do osiągnięcia wzniosłych celów 
K. O. P., zwłaszcza przez uświadamianie żoł
nierza i wszechstronne zaopiekowanie się nim 
pod względem religijno-moralnym, oraz przez 
oświecanie społeczeństwa o powiadze i niebez
pieczeństwach przeżywanej chwili, a wreszcie 
pi,zez propagandę celów i zamierzeń K. O. P„ 
które polegają na mona lnem i materyalnem 
zmobilizowaniu narodu wobec groźnego niebez
pieczeństwa. K. O. P. w Krakow ie zorganizował 
już w całym Okręgu Generalnym krakowskim 
powiatowe Komitety Obrony Państwu; ustrój 
ich jest analogiczny z ustrojem rannego K. O. P. 
w Krakowie, czyli pawstaftą w nich sekeye pro
pagandy, a w ramach tychże sekcyi powinny 
powstać Wydziały Duszpasterskie, które podo
bnie jak inne części organizacyjne tych Komi
tetów powiatowych, w-anr.y pozostawiać w ści
słym kontakcie i porozumieniu z K. O. P. w Kra- ! 350.000 mk. — 
kowje, względnie z Wwrlziałem Duszpasterskim | pensyi

II. Sekcyi tegoż Komitetu.1 Podpiisałne Preey- 
dyum tego Wydziału ma zaszczyt; prosić niniej- 
szem najuprzejmiej Wielebne Duchowieństwo 
całego Okręgu Geiuerolnego knaikowskiego, aby 
zechciało przy powiatowych Komitete eh O. P 
utworzyć łnalogiesde Wydziały Duszpaster 
skie, celem uj e dnostaj nioma, naaz/ch wysiłków 
i uzgodnieni^ ich z Rrcyą K. O. P.. żebyśmy nie 
zustali na boku, gdy całe społeczeństwo m obi
lizuje się wobec niebezpieczeństwa, godzącego 
w dopiero co odzyskaną wolność.

Krakowski Wydział Duszpasterski Sekcyi II. 
K. O. P. w Krakowie urzęduje w Krakowie przy 
ulicy Franciszkańskiej 3 (dyżury w poniedzia
łki, środy i piątki od godz. 6—7 wieczór).

Ks. Jam Korzonkiewicz, 
przewodnicząc}'.

DO KOMITETÓW POWIATOWYCH OBRONY 
PAŃSTWA NA OBSZARZE D. O. GEN. KRA

KOWSKIEGO}
Wobec częstych zapytywać i próśb o przy d-zie 

lenie oficerów do miejscowych Komitetów, po 
porozumieniu się z czynnikami kompetentny
mi wyjaśniamy, że oficerami dysponuje wyłą
cznie Komenda wojskowa^ a więc w pierw sizym 
rzędzie Kom-mcta miejscowego garnizonu woj
skowego, a w dalszym wyższa instaneya.

Jednakowoż ponieważ najważniejszą w obe
cnej chwili jest służba wojskowa, więc wska
zaną jest rzeczą, aby oficerowie’ tylno wtedy 
wchodzili w skład powiatowych Komitetów, gdy 
będą mogli, nie osłabiając efektu swej pracy 
służbowej, w godzinach pozasłużbo-wj cłi po
święcić pracy w K. O. P.

WZYWA Się WSZYSTKIE HARCERKI 
(SKAUTKI),

przebywające stale lub chwilowo w Krok o wie, 
d& natychmiastowego stawienia saę w sekreta- 
ryacie Komendy miejscowej żeńskich drużyn 
harcerskich, ul. Smoleńsk 12, H. piętro, miedzy 
godz. 4—5 po południu.,

KOMIS 5 A WYKONAWCZA T. M. S. W 
W SPRAWACH OBRONY PAŃSTWA." 

wyżywia, w-szys-tkich koleigów, którzy się zgło
sili do dyspozyeyi D. O. Gen., iaflby zechcieli 
(przybyć do sali konferencyjnej Akademii han
dlowej we czwartek dnia 5 b. m. lub najpóźniej 
w piątek 6 b. m. między godz. 12—1, celem Do
informowania się o obowiązkach, jakie im przez 
D. O. Gen. zostały wyznaczone,
PATRYO TYCZNA UCHW AŁA ZARZĄDU I RO- 
BOj MIRÓW GWARECTWA JAWORZNICKIE

GO.
Jaworznickie Gwarectwo węglowe uchwaliło 

podpisać 0,OQO.OOu marek pożyczki Odrodzenia, 
a nadto ofiarować jako dar na armię ochotni
czą 400.000 marek.

Robotnicy Gwarectw a wiedzeni j>atryotj cznę 
chęcią dopomożeuia państwu tak przez s,ub- 
skrypcyę pożyczki jak i przez powiększenie 
produkcyi węglowej uchwalili ztzec się ubiegli ) 
niedzieli należącego się im odpoczynku i cal,; 
z;,robek z procy niedzielnej poświęcić na poży 
czkę Odrodzenia. Zarobek przeznaczony na pc 
życzkę wynosi 150.000 marek. Urzędnicy Gware
ctwa subskrybowali pożyczkę Odrodzenia za 

w wysokości jednomiesięcznej

Czwartek

5
Sierpnia

Chwila blełaca.
iCąisndarzyk:

N. M. P. Śnieżnej 
Wschód słońca: U17. 
Zachód słońca: 639. 
Długość dnia: 1-P22.

TEATR „BAGATELA"
Czwartek: „Kochankowie".

TEATR POWSZECHNY ^
Czwartek: ..Tajemniczy Dzems“.
Piątek: „Miłostki wojskowe". i.

o p e r e t k a  w  NOWOŚCIACH
Czwarte! „Noc balowa". •
Piętek: „Noc balowa". ■.•mW 
Sobota: „Noc belowa". ĆA

Repertuar kin krakowskich
znajduje się na stronie 8 ej.

—■ O —ł

i laiazeram: a mim
(stm.) Rozpoazęte w diniu 25 lipca na lotnisku 

w RaJto wicach wzloity z pasażerami dobiegają 
końca. Pomimo, ze w ubiegłym tygodniu było 
kilka doi tak niedogodnych, ze wzloty wogólo! 
były niemożliwe, wzlotów a pasażer? mi była* 
znaczna liczba. Pod ogólnem s pręży steun klero-. 
wnfctiWtom komendanta kaipi/to/uo. Flurero, Wzlo^ 
Itów tych dokonywali najdoświadczeńsi loroicy 
ims-truktorzy szkoły, tak, że jakikolwiek nie
szczęśliwy wypadek był wykluczony, to też przy, 
tych latach pasażerskich wyna.dku nie było ża*s 
dnego- Dzisiaj w dniu 5 bm. zgadnie iz zapowie
dzią, ootatni dzień lotów z pasażerami — chyba 
żrby owych zgłoszeń na loty napłynęło dużo, a 
DOG. zechciało udizielić zezwolenia na dalsze 
loty- w-, ^

Nia lotnisku raikowinctfem obecnie ruch jełst 
nieco mniejszy miż zwykle. Wzloty ucznia iv(sk!ie 
prawie, że się nie odbjwaiy wczoraj, ponieważ 
uczniowie szkoły pilotów stawali do przaglądu 
czy maja dane zostańia zwykłymi szeregowca*'' 
md piechoty, czy jakiego innego rodzaju broni. 
Z pośród lotników szkoły zniowiu paru odeszło na 

> front, jako ólotaicy, między nimi ins‘ruktou 
nor. Babiński, pilot doskonały, wytrawny i sppt- 
'kojny. żegnany oiapło -przez kolegów. Szkoła kń 
tnicza krakowska sporo już dostał* żyła iotind- 
ków polskiej armii.

o  —

Czego żądają „legionarze czescy''.
' >to zitomierzycki pułk ,JLegiomarów“ ogłor 

sił w , Nfarodnr Listy" „wyjaśnienie", w któreiii 
broni się przeciwko niemieckim i czeskim ata
kom na legioniarzy , Uisprawiedliwia następnie 
czeskę politykę w Rosyj i za strzega się przed 
rozwiązaniem ołomunieckiego pułku legionw 
rz ", poczem stawia następujące żądania:

1) Kategoryczne zakończenie | .rewizya pro* 
cesu Muny;

2) Jroanowienie komisyi śledczej złożonej z 
{ Iud'Zi (bezpartyjnych, ktću-aiby przeprowadziła 
j śledztwo w sprawie ataków na polityczne sta-

now^sko leaionarzr w Bo&.;nowisko legionarzy w: Roz,.
Artykuł kończy się energicznym protestem 

Legionarzy przeciw »,®zuwinisŁyczn|e<mu postę
powaniu Niemców".

— o —
O ZGŁASZANIE MIESZKAŃ. Magistrat wzywt 

wszystkie osoby które mają więcej niż jedne mie? 
szkanie w Krakowie lub oprócz mieszkaińa w Kra
kowie jeszcze mieszkania w innych gminach, aby, 
doniosły o tem magistratowi w ciągu dni. 7. Przypc • 
minając to rozporządzenie, wzywa Magistrat powyż 
sze esony, aby w ciągu dni 7-miu od dnia namiiejsże- 
go obwieszczenia a następnie v ciągu 7-miu dni po 
objęciu (wynajęciu, nabyciu itp.j v.rspormianych wy
żej mieszkań, wniosły do magistratu umotywowane 
paesby z dokładnem podaniem swego imienia, na
zwiska, zajęcia, dokładnego adresu poszczegóć.ych 
utrzymywanych przez się.bie mieszkań oraz z nale
życie uzasadnionem oświadczeniem, które ż tych 
mirsckań pragnęłyby zatrzymać. Do donoszenia o- 
bowiązani są także onok "łowy rodziny pełnoletm 
członkowi© rodziny, względnie pełnoletnie osoby 
zajmujące jedno z tycb mieszkań a nadto właści
ciele, zarządcy, i stróże domów. Mieszkania osób. 
które nie winiosą podań w przepisanym terminie 
zostaną bezwzględnie zajęte. Równocześnie przypo
mina magistrat, że wszelki najem i podnajem mie 
szkań i pomieszczeń, jakoteż odstępowanie praw 
najmu w obrębie miasta Krakowa może odbywać 
się jedynie za uprzednią zgoda Zarządu Gminy 
względnie Urzędu mieszkaniowego .Rozporządzenie 
to nie dotyczy dziennego lajmu pokoi w hotelach, 
gospodacn. pensyona.ach itp. Niestosowanie się do 
tego rozporządzenia poczytane będzie jako obejście 
ustawy w myśl art. 3 powołanej ustawy i mieszka
nie uiegnie bezwzgirdremu zajęciu. Również wzy
wa Magistrat wszystkich właścicieli, zarządców re- 
a!noścr*i najmobierców aby bezzwłocznie, a nasię- 

i pnie w ciągu 3 dni donosiły Magistratowi (główny 
gmach Magistratu, oficyny III p. drzwi Nr, 37) o
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Hvcłf ,!,Ck , rpJeszjŁ»waeh próżnych, niezamieszka- 
iecia -7~ ,  ^ ących do wynajęcia względnie podna- 
cieli i , , m wz-'"wa Magistrat wszystkich wlaśri- 
naianio?11*2 . realności tudzież lokatorów i pod- 

•’ zy utrzymują w Krakowie większe 
Li* ci przy osobach pojedynczych mieszka-
d n r ^ i  ^  z więcej nuż 2 pokoi, a przy ro-

mie®zkania składające się z więcej niż 3 
oJ!h ^kledn ie Przy rodzinach, liczących ponad 3 

tony mieszkania, składające się z większej ilości 
z .* ? 1, m z liczba zajmujących je członków n dżiny, 

P°koi) aby zgłaszali nadliczbowe pokoje 
lu* <?vlstra?ie  głów ny gmach. 111 p„ oficyny, drzwi 

ń n L I J f C  ńó-gu 3 dni od dnia obwieszczenia.
ZENIE W YDZIAŁU OŚWIATOWEGO  

KOYI i i j  o. p. odbędzie się we czwartek 5-go 
o godz. 6 wieczór w lokalu VI Kola TSL. pl. 

^®czepański 7 I p. Wszystkich pp. Prelegentów u- 
w *ttam y o łaskawe przybycie. 
n * A . . C Y A  POŻEGNANIA ŻOŁNIERZY OD JEŻ- 
^  AfACYCH NA FRONT dziękuje paniom kwie- 
Piarkom z llynku głównego za piękne kwiaty da- 

dla żołnierzy. Dalsae dary są przyjmow«ne 
1  wdauęcznością.
.  PRZY OTWARCIU GOSPODY BIAŁEGO KRZY-
^  legiomistki Baonu krakowskiego, zebrały na in- 
^*&lidów wojennych 395 marek.

Z TEATRU IM. j .  SŁOWACKIEGO. Od dnia drl- 
®»lsziego Teatr im. J. Słowackiego zamknięty bę- 
5^le Przez przeciąg mniej więcej dwóch tygodni, 
otwarcie nowego sezonu dramatu nastąpi około po- 

sierpnia. Licząc się z powagą chwili teatr am. 
Słowackiego rzpocznie sezon pod znakiem wiel

b i  poezyi narodowej i weźmie czymny udział w 
aJt°yi propagandowej. Zespół artystyczny, zgrany 
y^zesałym sezonie, udaio się utrzymać w komplecie; 
dopełnią go nowe siły. o których szczegóły, jak rów- 

o repertuarze, podane będą . w najbliższym 
'*Asie- Zgłoszeaiia na stałe miejsca na premiery i 
™®Qowienia przyjmować będzie Administracya T e- 
®~ti począwszy od dnia 23 sierpnia w godz. wiecz.

5—7. Tak jak w latach poprzednich, pierwszeń
stwo mają ci; którzy posiadali już to prawo w sezo
nach ubiegłych i dla tych osób zatrzyma się dawne 
Ouejsca do dnia 31 włącznie, poczem nabyć je będą 
•Bógli nowi reflektanci.

Z TEATRU „BAGATELA" Dwa ostatnie praedsta- 
^j*hia „Kochanków" zapowiada afisz teatralny na 
®*tslaj j  jutro wieczorem. Będą to równocześnie po
żegnalne występy sympatycznego zespołu warszaw- 
®“ ®go, który, wezwany do Warszawy, pozostać już 
dłużej uie może. W  sobotę 7 bm. wystąpi „Bagatela" 
* pierwszą premierą nowego sezonu, która zainau
guruje nowy okres pracy teatru w  uzupełnionym 
®tacznie artystycznym składzie zespołu. Na ogień 
Werwszy pójdzie „Aszantka" Włodzimierza Perzyń- 
^kiego w pierwszorzędnej obsadzie. Role główne kre
ować będą pp. Wemiczówna i Jan Nowacki (zara-, 
®em reżyser sztuki), który przed laty paru wprowar 
duł „Aszaintkę" na scenę lwowską, za dyrekcyl Pa
sikow skiego. odtwarzając również mistrzowsko 
żul? Końskiego. Bilety na pierwsze i drugie przed
stawienie „Aszantki11 nabywać można przy kasie 
•®®tou. Abonenci zarezerwowane inaia miejsca swo- 
J® io godz. l  w południu dam poprzedzającego od- 
“ oene widowisko. Ł
J o )  8UMDBNNY KONTROLOR. Aresztowano w Kra 
* awm niejakiego Teofila Zakrzewskiego lat 45 za 
"^^tuawieżem ie i  kradzież 10.000 M na szkodę To- 
^ y e t w a  straży nocnej „Czuwaj", w której był on 
^srtjudniony jako kontrolor.
.J o) ZA PASflRSTWO aresztowano niejakiego 
t^wida Zwecka lat 36.

U>) TYTONIARŁ Przeprowadzone rewityę w mie- 
i?5®riiu Klemensa Jaglarza zamieszkałego przy ul. 
rfsackiej 18, któremu skonfiskowano 3 kg tytoniu 

,b°dzącego z konsumu kolejowego. 
jf>) TAJNA PIEKARNIA CIASTEK. Urząd walki 

I wykrył tajna piekarnię ciastek _ przy ul.
 ̂ t^wskiej w Podgórzu, będącą własnością Abraha- 

**ja Zellera zam. przy ul. Krakowskiej 13. W  piekar- 
gT. ̂  tmfiskowano 8000 ciastek wypiekanych wbrew 
"w azow i magistratu z mąki pszennej i jęczmiennej. 

2  KRONIKI KRADZIEŻY. Policya krakowska 
esztowała niejakiego Wawrzyńca Wichra lat 30, 

*a kradzież większej ilości żelaza wartości 10.000 M 
hvłlrml'e Stryjeński i sp. Sławkowska 12, w której 
gj^L^trudmiony. W icher chciał zarekwirowane przez 

. me żelazo snrzjwiać kowalowi Ludwikowi Szósta-

szcz® jedna grupa kooperatyw, hurtownie ku
pieckie, zakładane przez kupców detalistów w 
celach nabywania towarów współ nemi siłami.

Pośród. kooperatyw togo typu zajmuje jedno 
z pierwszych miejsc Stowarzyszanie kupców 
win i  towarów kolonialnych, zgromadzenie u- 
dzi ałowców, którego odbyło się iwi tych dniach. 
1 stycznia 1918 roku Towarzystwo liczyło 192 
członków. 1 stycznia 1919 było ich już 277, ohe- 

[ cne wolne zgromadzenie aa Liczyło w poczet 
członków jeszcze 86 osób.

Przedsiębiorstwo cieszy się wielkim zaufa
niem j. kredytem u firm krajowych i za g ra n i
cznych i obroty jego wynoszą w ostatnim roku 
z górą 48 milionów marek. Zyski kooperatywy 
wyniosły 759 tysięcy marek, z których 400 ty
sięcy przeinaczono na cele obrony państwa.

Ruch giełdowy.
Kraków, 5 sierpnia.

(4) NdazwyKła zwyżka Aa giełdzie wanazaw- 
skiej oddziałała wczoraj i na giełdę tutejszą.. 
Wszystkie waluty zagraniczne uzyskały njepra- 
'wdopodjobny w cjągu jednego dnia kum — mi
mo to kurs* giełdy krakowskiej, o  kilkanaście 
punktów są niższe od warszawskich. I tak za 
dolary płacono w Krakowie 206, podczas gdy w 
Warszawie do 220 za sztukę. Kuns marek nie
mieckich wynosił w stolicy 504 ,w Krakowie 493. 
Ruble carskie również nieed podskoczyły. D e
wiza na Wiedniu utrzymała się na onegdajszym 
poziomie. W papierach ruch uardzo słaby. Po- 
szaitoiwianio z attccyd bankowych Polski Bank 
przemysłowy, z papierów przemysłowych P. 
T. H.
CEDUŁA KURSOWA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ 

Z  DNIA 4 SIERPNIA.

ókwi zamieszkałemu przy ul. Grzegórzeckiej, który 
jednak podejrzywajac, że pochodzi ono z kradzieży, 
doniósł o tom policyi Przytrzymano wczoraj w nocy 
ba plantach 20-letnie’go Piotra Konowała. z tobołem 

którym jak się okazało, znajdowały się rozmaite

Waluty: Marki niemieckie po 1000 ofiar. 470, 
żąd. 510, transakc. 483—493. Kuble carskie po 
500 rlblj ofiar. 330, żąd. 360, tranisaikc. 347—348. 
DoŁary odiom 190, żąd. 210, transakc. 202—206. 
Korony ozeako-słowackie tmnsafec. 4—3‘95.

Dwwizy: Wiedeń ofiiaa*. 100, żąd. 110, transakc. 
106‘50.Alccye bankowe: Podskd Bank przemysłowy
ofiar. 400, żąd. 450, tmnsakc. 435.

Akcye Tow. handl. i przem.: P. T. H. ofiar. 
280, żąd. 340, transakc. 300.

Papiery lokacyjne bez zmiany.
Lwów, 4 sierpnia.

Na giełdzie zaetój trwa, w dałszym ciągot, po
za giełdą bardzo skromne obroty. Ruble u nas 
350, w Krakowie 348, w Warszawie 365, karbo
wańce poprawiły «ię nieco, z 8 na 12. Dotary we 
Lwowie 202, w  Krakowie 208, w Warszawie 214. 
Podczas gdy marki niemieckie we Lwowie i w 
Krakowie płacono 483—493, w Warszawie pod
skoczyły one n* 522‘50 i ustaliły się przy kur
sie 512 50. Szterlimgi 'notowały w Warszawie 
wczoraj 750, dziisaaj 825. Temdencya silnie awy- 
żkowai, usposobienie przygnębione.

Warszawa, 4 sierpnia.
Nastrój na giełdzie warszawskiej był w dal

szym ciągu podniecony. Usposobienie nierów
ne. Waluty bardzo mocne w cięż poszukiwane. 
Obroty diuże, papiery publiczne w małych obro
tach na całej linii zniżkowe. Na rynku papierów 
dywidendowych panów,ała cisza, przy usposo
bieniu niechętnem do interesów.

S 21T
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n a p r z e c i w  t e a t r u  m i e j s k i e g o .
Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mistrzów 
polskich i zagranicznych, po cenach umiarkowanych, 
Chcąc uprzystępnić najszerszym warstwom nabywanie  
prawdziwych dziel sztuki, zaprowadza dyrekeya również

s p r z e d a ż  na spłaty.

P a s k i  m o t o r o w e
4

n a d e s z i y  1942

Stanisław Baran i Ska
K raków , Sławkowska I. 6.
TO R BY AKUSZERYJNE 
PROBNER

Wieszadła na ręczniki
! !  b a r d z o  h y g ie n ic z n e !!  1941

S^n sia*" Baran i Ska
K raków , Sławkowska I. 6. 
Cena Mk. 20 za sztukę! 

APARATY SOKLETA
smoczki na flaszki i ao zabawy

DROSWER -IKKfeKOW. 
„ M A T U J Ą ”  Q'££f»aiui
Sekretaryat czynny od godz. 3—1 (oprócz niedziel i świąt). 
Kierownik fachowy przyjmuje od godz, 12— 1 w południe.

Wpisy na nowe kursa maturyczne, 1-roczne i 2-ie- 
tnie, glmnazyaine, realne, seminaryalne, kursa wy
działowe dla P. T. Nauczycielstwa oraz dla repro- 
óowanych p r z y j m u j e  s i ę  j e s z c z e  kiSSta d n i .

Dla niezamożnych i P. X. W ojskowych i In
walidów znaczne zniżki i' ulgi w spłatach. 1694 

Kurw wakacyjne repetytoryjna do terminu Jesiennego tu r. 
w najbliższych dniach. Pożądane są najszybsze zgłaszania.

Informacye i prospekta bezpłatnie.

11 Przeczytajcie najświeższy numer

„Szczucka” !

Z targu.
1 •l“ *- —V         V - -  -------

DarinK ■* Kardeiroby i bieliizaiy, pochodząc prawdo- 
ieus? ' i  z kra<Nieży. Aresztowano 12 letniego Ta
nin Û7niVu,trzebę’ który dostawszy się do mieszka^

Kronika gospodarcza
0) DEFICYTOWA P B O D U K C T A _J»

Z Londynu donoszą: Statyatyła Z ^  roku
gkrwego dla całego świata wykazują, ^
1919 wy dobyto 1.170 milionów ton _^ku
węgla, zatem o 171 milionów rnmej, 0(ł
1913. Jest to najniżaaa cyfra zamo
rOku 1910. - „-rwrhik'

Prawie jedna trzecia zniżki ogolne] P  ̂
cyi przypada na AngUę, której ‘ j
głowa z 292 msilionów w roku IMS «pwtfa 
3̂7 miliionów w roku 1919. Stamy Zj 

H  jedynym kraj.em, w którym praclufccy 
kłowa wizroala,. T mn.

STOWARZYSZENIE KUPCÓW WIN I 
WARÓW KOLONIALNYCH. Ostatr-ie lata. Cha 
rakteiymije powstanie licznych Towaizy _ 
^spółdzaekzj ch-, zakładanych przez spozyw 
i RroHluicentiów. Obok nich pow staje przecie j

i  5

(l.), Mało ożywiony był tang wc-ziorajszy. Skut
kiem robót polnych dowóz jest bardzo słaby. 
Za kaczkę żędaino od 180—200 marek, za gęś 
250 marek, za parę kurcząt 130—150 marek, za 

i koguta 170 marek. Ziemniaków brak zuptełny. 
\ Wiązka kaloi-epy od 5—8 marek, funt fasoli zie

lonej 6 miarek, funt (fasoli szparagowej 8 ma
rek, funt pomidorów 20 marek, jeden średniej 
wielkości kalafior 30 marek, główka kapusty 5 
marek, wiązka buraków 6 marek, wiązka mar
chwi 7 marek, jeden ogórek 3 miarki. Za masło 
żądano od 125—140 marek za 1 kg, jedno jajo 2 
miarki 50 fen., 1 kg. mąki 33 marek, 1 kg. ryżu 
67 marek, lito siekanki 14 marek, litr pęcaku 
16 marek, litr żytai 10 miarek. Za litr drobnych 
śliwek żądano 6 marek. Litr zielonych gruszek 
8 marek, za 1 kg. .kompotowych jabłek 9 marek.

Szczutek
Szczutek
Szczutek

to na] poczytniejszy tygodnik
hum orystyczny w Polsoe 
to niezawisły organ satyry po- 
lityozne]
to najmilsza lektura w sezonie 
podróży w góry, nad morze I do 
zdrojowisk. 1750

Prenumerata mleeli-eznn 16 MU. Cena pojedynese- 
ff > numeru 5 IKk. Do nabyciu we wszystkich bla- 
riuh dzienników, sklnduwnlaelt tytuntu (traflksehy.

B E D A K C Y f i I A C M IK iS T R A C Y A :
LWOW, UL. SOŁtOtA i .  4.

NADESŁANE. 
Nadeszły

B A N K I D O  S T A W IA N IA
DROBNER - i  KRAKÓW.

Ziemianie 1
Zgłaszajcie wszystkie ofiary na 

rzecz Wojska Polskiego, jakoto: ko
nie, siodła, odzież, płótna, broń, na
boje karabinowe i t. p. do

Zjednoszsftia Ziemian
w Krakowie, Krupnicza 9. 1810

Czas odnowić
| prenum eratę!



-S tr.E . GONIEC KRAKOWSKI Nr. 7H>

R E P E R T U A R  K IN  K R A K O W S K IC H
' P od  zarządem Białego Krzysia.

Ę s z tu k a UCIECHA WANDA P R O M I E Ń Z A C H Ę T A LUBICZ
1 Od poniedziałku 2 siarpnla

jedynaczka 
S króla smalcu
1 Kom edya w  4 aktach, 

Senzetya i

Willi i teściowa
Kom edya amerykańska

Od poniadzisłku 2 sieipnia

Kara śmierci
Dramat senzaćyjny 

w 5 aktach.

Nowość!

Od poniedziałku 2 sierpnia

SZATAN
operetkowy film wioski

w 5 częściach a 3 epokach:
3 ) D yktator 
2 ) k s ią żę  
1) Tyran 

Nowość i

Od poniedziałku 2sierpnia

Urna
Semiramidy
Dramat w  4 aktacc

Wesoły karnawał
Kom edya amerykańska 

w 2 aktach.

Od poniedziałku 2 sierpnia

Carmen
Film  wedle opery z Połą 
Negri i Harry Lidtkiem  

■w 5 częściach.

Od poniedziałku 2 sla.pnla 

Nowość!

Burza życia
Dramat cyrkowy w 4  akt. 

ORAZ INNE OBRAZY.

K A M I E N I E  Z  P Ł C IO W E  q g 393 «
Kamienie schodzą bez bolu. — Ataki w zupełności ustają.
n k l a u r u  Bó1 v  bokach i dołku podsercowym  (gdzie schodzą się
U U J u W j  { l u u t H l a U l i U i  żebra). Pobolewania w wątrobie. Skłonność do obstruk- 
syi. Uryua ciemna i mętna lub też bezbarwna jak  woda. Język obłożony. Gorycz i kwas

t a o p a a i D f l D B P s n a D n p B D B a B O S D B n a ą
■ □ ■ □ ■ □ ■ P B P B P B P P B P a a e s P B P B P B P g

tót». krzyżu —  i bięga aż do łopatki. Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na 
jdszlc 3 stolcową. Brak tchu oraz ból w  plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Nic- 
v kiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne poty, żółtaczka. 381
Blttaych Informacji udziela: Aptekarz-fizyolog H. NIEMOJEWSKI, Warszawa, Nowy Świai : 6, m. 27.

: i

l l i n i n " j ‘  l«W»H*MMW«

11 Naczynia fajansowe talerze, miski, kubki, spodki,
I i  czarki, dzbanki i L p. w ładunkach wagonowych i pojedynczych 
fi | po cenach ściśle fabrycznych poieca 19*3

![ Kujawska Spółka rolniczo-handlowa 1!
I z ogr. odp. w WARSZAWIE, u!. Sto Krzyska 20. !  *

5
e 
• _
i i

iHi — OMM—»

S>OVrSZECHIC& BIURO REKLAMY I
„ P R A S A 1

w Krakowie
l BIURO MIASTOWE: ul. Karmelicka IB. Tolafon 2088.

łfi j Przyjmuje zlecenia insercyjne do wszystkicn cza- 
! sopism krajowych i zagranicznych. - -  Udziela

; - fachowych w skazówek i projektuje skombino- 
v;ane i artystyczne układy inseratowe. —  Proje- 

, kły klisz artystycznych przez własnego rysownika 
li dla stałych komitentów bezpłatnie.

Spscyalny dział sprawozdawczy dla redagowania fachowych 
sprawozdań, notatek dziennikarskich itd. —  Reklama arty- 
Lv*rana i świetlna (kinowa i uliczna). — Najtańsza kalku- 

5s*ya eon oraz szybkie i ścisłe wykonanie zamówień, 
łiiuro pozostaje pod kierownictwem współpracowników 

- nciwitskCMych dzior.ników ktT.-s-owsIaeb/

□
m□
Si□
m□
m□
w□
m□a□a□
u□
a□a□m□

P0LSK0-BAŁ1YCKIE
TOW. HANDLOWE i TRANSPORTOWE 
SPÓŁKA AKCYJNA W WARSZAWIE. 

O d d z ia ł y :
Gdańsk, Mława, Wilno, Brześi Litewski, 
Łódź, Kraków, Przemyśl, Lwów, Stani

sławów I Tarnopol.
Posiada 2 własne okręty.■BiBanuBKaBMMBMKaHnwaniaMBoawBMnnMMBMaMnHHMKJHHMBNnMiiaonMaM.

Wszelkie ernnsakeye z  Anglii i A m e ryk i. 
Fizewodnicy do odprowadzania wagonów.

ODDZIAŁ W KRAKOWIE: 
przy ulicy Pijarskiej L  2 w  lokalach

Banku Kupiectwa Polskiego.
Wysyła wagony zbiorowe wprost 

* do całej Galicy!.

a
0

I
■□■□■□■□naBDaaaHDBaBOBDBDBDg a n o  E a a D B U sa B ca a G E C sa B D B D B a a S

Rzapgska
f% >w ćłynianka, mieszka
Kraków, Krupnicza, Ochró- 
Sc na kobiet
Prosi inne pisma o przedru

kowanie. 1976

IfTOBY WIEDZIAŁ o miejscu 
IV zamieszkania Mleszyaława 
lub Moryotia Staniszewskteb, u-
chod/ców  z Romanowa jn a  
jWbłynlu, proszony jest o za
wiadomienie pod adresem: 
Częstochowa, klasztor 0 0 .  Pa
ulinów, ksiądz Antoni Stani
szewski. 1974

ZSUBIŁEM dnia 2 sierpnia br. 
koło godz. 4  popol. na dro

dze z ulicy W ygody na W olę  
Gustowską pulares. Znalazcę 
proszę uprzejmie o oddanie 
wszelkich papierów, które są 
dla mnie bardzo ważne. Jan 
K rill, lekarz weterynar., K ra
k ów , u l. W ygoda 7,11 p. 1875

MASZYNY DO PISANIA I ra
ił** chowania, kasy kontrolne1 
rolki kuponowe dostarcza Ju
liusz Haclcar, Kraków, św. Mar
ka 25. 1962

[>0dfłA POSADA w e młynie
** nŁtychraiast do objęcia lub 
od 15 bm. Poszukuję maszy
nisty Józefa Kałużyńskiego. Ła
skawe zgłoszenia pod „Maszy-

111] II

Kierownika fachowego
warsztatów automobilowych, 
rutynowanego fachowca, po
szukuje się natychmiast. Zgło
szenia z podaniem referencyi 
i dotychczasowej praktyki: 
„Muter", Kraków, Dębniki, 

Barska 12. 1960

ATR A M EN TY
antracentowy, kancelaryjny 
i szkolny konkurencyjnie ta
nio, tylko hurtownie, sprze
daje Fabryka atramentów
W iktor M oodalski, D ąbrow a Górnicza.
Cenniki na żądanie. —  Trzy 
próbki za nadesłaniem 20 Mk. 

1390

7BUB10N0 papiery wojskowe  
“ •gna nazwisko Beno Lion. 
Łaskawy znalazca zechce od
dać za wynagrodzeniem pod 
adresem: S. Lion, Tarnów, 
Lwowska 15. 1977

poszukuje od września 2-ch sił nauczycielskich:

1. Nauczyciela Języka niemieckiego I hlstorjl
2. Nauczyciela rysunków I robót ręcznych,

Bliższych szczegółów udziela Dyr. gimn. w  Kraśniku.

nista® do Adm in. Gońca. 1964
S»O
«  D urnych szczegółów udziela Dyr. gimn. w  Kraśniku. •  

s k e e e e s s i e e e e s e e e e t e e e c e s c s t e c M e f s

RESTAURACYĄi KAWIARNIA
WINCENTEGO DYDASIA
Kraków, Basztowa 12, Kleparz 5

poleca

nadzwyczaj smaczne czyste i zdrowe śniadania, 
obiady i kolacye. Kuchnia prowadzona we wła
snym zarządzie pod kierownictwem szefa pierw

szorzędnych restauracyi warszawskich.
Wydaje obiady do domów. Przyjmuje zamó
wienia na zebrania towarzyskie I wesela.
P u n k t z b o r n y  d l a  p r z e j e z d n y c h .

Na zamówienie osobny gabinet. 1948

NOWOŚCI WYDAWNICZE;
Swieżo opuściły prasę następując* książki: 

3 3 BRZASK EPOKI (V  walc© o nową sztukę).
* * bogato ilustrowana antologia współczesnej

twórczości polskiej 1 obecj z lat 1917—1919, 
objętości 264 stron, z pracami około 100 auto
rów i 60 rycinami. Wytworna plansza na 
okładce. Cena tylko 37*- mk.
Wydanie wytworne, numer, eona 74’— mk. 

Jerzy Hulewicz. KAIN, dramat.
Wydanie artystyczne, przez autora ozdobione 
oryginalnymi drzeworytami cena 48‘ — mk. 
Wydanie wytworne, numerowane i przez au
tora sygnowane cena 9 4 '- mk.

W przygotowaniu.
Józef WittlŁ- HYMNY.
Fani Clnadel. ZAKŁADNIK (L’0tage), dramat w 8

aktach, tłóm. Jar. Iwaszkiewicz.
Jan Stur. AN1MA N0&7RA (poezye). TRYUMFY.

Żądać we wszystkich księgarniach!
Skład główny w księgarniach M. Areta w Pozna* 

niu, Warszawie, Łodzi, Lublinie Itd. 1978 
Nakład .ZDROJU®, Poznań, PI. Welnoid 17, teL 5108.
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1920 Kraków, ul. W5:&!s«a *8. S. p. Tal.

wykonuje spedycye wszelkiego rodzaju. —  Wysyłka towarów 
w w o z a c h  z b i o r o w y c h  do wszystkich miast w Polsce. 
P r z e w ó z  i e k s p e d y c y a  m e b li w e  w ła s n yc h  w o z a c h  
m e b lo w y c h  wraz z konwojem. (Dla urzędników przesiedla- 
jęcych się ceny niższe). Własne magazyny na kolei. Własne 
«*♦♦♦♦ zaprzęgi i automobile dc rozwozu towarów.

‘fflfofląww : W  zatetęps.wie Spółki .Wydawniczej ,,Editor’\ 3. Konarski* Kedaktor odpow. Wrod bł Stiycharaki. Druikarjpia LwŁoswa w KjpaJtaiWiii


